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Zamach na prezydenta republiki francuskie!.
Zamoćhowiec-rosiarsin strzeli! do> prezydenta pP.ęć razy. — Ciężko r s n n ir prezydent 

przew ieziony  do szpitala. — Demonstracje antyrosyjskie w Paryżu.
5 STRZAŁÓW...

PAR Aż, 6. 5. ( P A J D ) . -Dziś popo 
hidrtiii w chwili gdy prezydent re­
publiki Doumer otoczony przez b. 
kombatantów znajdował się na mię 
dzyna rodowej w ystaw ie, książki
nieznajomy osobnik rzucił się do 
niego, dając 5 strzałów z rewolweru.

Prezydent został zraniony 1 rże­
nia kulami. R anny jest także znany 
pisarz Claude F arrere . Morderca zo 
sial rozbrojony. J e s t nim rosjanin 
Pawei Gugulew, doktór medycyny. 
M orderca został oddany do dyspo­
zycji Avladz. Prezydent Doumer od­
niósł m. in. ciężką ranę w głowę. 
F arrere  ranny jest w rękę. Obaj 
ranni zostali przewiezieni do szpi­
tala w Bc mjean.

W R A Ż E N IE  W PARYŻU.
Wiadomość o zamachu na p re ­

zydenta Doumera rozeszła się z bły­
skawiczna szybkością. powodując 
wszędzie Avielkie Aviazenie. O godz. 
f.-ej popoi ukazały się na mieście 
nadzwyczajne dodatki, podające 
szezeaóły wydarzenia i wyrażające 
"ÓAvnoeześnie życzenia szybkiego 
powrotu do zdrowia prezydenta.

Na ulicach tw orzyły się tłumy 
publiczności gorączkowo omawiając 
dokonanie zamachu.

Koło kliniki, w  której znajduje 
się obecnie prezydent, napływ pu­
bliczności jest tak  wielki, że musia­
no zarządzie specjalną służbę poli­
cyjną dla zachowania porządku.

Morderca przesłuchiwany był 
przez władze policyjne w obecności 
prokuratora generalnego republiki i 
urefekta oolicji p a ń  skiej.

KO Mi J N IK  A T Ł E K  ARZ Y,
O godz 16-ej lekarze po grun- 

łownein zbadaniu prezydenta w y­
dali następujący biuletyn: P rezy­
dent został zraniony kulą w tył gło 
wy za. uchom oraz drugą kulą, która 
utkwiła również w gloAvie pod li­
chen:

głowy prezydenta dał 4 strzały. 
Prezydent upadł. Morderca dał w te 
dy piąty strzał, raniąc w rękę zna­
nego pisarza Claude F ar rera. Pow­
ita ł uieopisaiiy zamęt, z którego 
morderca usiłował skorzystać, kie­
rując się ku wyjściu, jednak został 
niezwłocznie zatrzymany przez sze­
fa służby bezpieczeństwa Guicharda, 
który go rozbroił i oddał av ręce po­
licji.

Prezydent Doumer został na­
tychmiast przeniesiony do szpitala 
Reanjean. gdzie niezwłocznie przy­
stąpiono do wyjęcia kul. O godz. 
16-ej lekarze określili, że prezydent 
został zraniony kulą. która przebiła 
oba policzki nie zaczepiając mózgu, 
oraz drugą kulą, która przeszyła o- 
bojczyk. Lekarze nie zamierzają do-
Konywae więcej zabiegów ’ ch iru r­
gicznych. Otrzymawszy wiadomość 
o zamachu premjer Tardiou Avraz z 
kilkoma ministrami oraz zięciem pre 
żydenta Doumera udał się do klini­
ki. Wiele osobistości ze świata poli­
tycznego i dyplomatycznego zgłosi­
ło się w pałac-u elizejskim, składając 
podpisy.
DEMO N-STR AC J E  PRZECIW KO 

ROSJANOM .
PARYŻ, 6. 5. (wid Na ulicach

Paryża publiczność samorzutnie u- 
rządzila demonstracje przeciwko ro 
sjanom - emigrantom.

Ludność Avznosila wrogie okrzy- 
Hjprzeei wko rosjanom, korzysta­
jącym z gościnności Francji.

rtum  wybił szyby w szeregu 
sklepach rosyjskich, demolując w 
niektóiwch wnętrze.

STAN CIĘŻK I.
Według ostatnich wiadomości, 

stan prezydenta Doumera jest cięż­
ki, aczkolwiek rany, które otrzymał, 
nie zagrażają bezpośrednio życiu.

CO MÓWI MORDERCA? 
PaAvcl GuguleAV oŚAviadczył, że 

dokonał zamachu na życie prezyden­
ta Doumera jako akt zemsty na 
Francji za to, że nie interwenjoAva- 
ła ona w Rosji przeciwko bolszewi­
kom, Gugulew jest b. przewodni­
czącym faszystów rosyjskich.

‘ ..CZY TO MOŻLIWE*. 
PARYŻ, 6. ó. (wł.) Minister Pio- 

tris, który stal obok presnjera Dau- 
mera w chwili-zamachu. 'alt opowia­
da o sw<»ich wrażeniach

„po strzałach rzuciłem się ku 
mordercy, chcąc go rozbroić. Ale pię 
eiu nas dopiero dało radę silnemu, 
rosłemu mężczyźnie4*.

Według miłych oświadczeń, pre-
■ B H B n B B n B B f l H O i  SS9I

Nowe ograniczenia paszportowe 
dotyczą paszportów normalnych.

W ARSZAW A, 6. 5. M inisterjum  
spraw  w ew nętrznych w porozum ieniu 
z m in is te rju m  skarbu  w ydało dziś okól­
n ik  di. wojewodów w spraAvie paszpor­
tów  zagranicznych- . . . . .  •

Okólnik przypom ina konieczność sci 
s>łego przestrzegan ia  obowiązujących 
przepisów’ w spraw ie w y d a ja n ia  pasz­
portów zagranicznych i daleko idące, 
o;o ograniczenia paszportów/ ulgowych. 
Żarzadz nią te, tłum aczone są w sposób 
następujący:

C .edd  kryzys gospodarczy zmu­
sza rząd do zastosowania wszystkich

środków, będącjeh  w jego dyspozycji, 
by przeciw działać kryzysowi. Jednym  
z tych środków jest ograniczenie wy­
jazdów zagranice, ze względu na w y­
wóz w aluty, do rzeczyw istych i nie. 
zbędnych potrzeb.

W  okólniku m. in. powiedziane jest, 
że władze, starościńskie mogą odmówić 
nawet w ydania  paszportu  norm alnego, 
o ile wyjazd zagranice nie jest należy­
cie uzasadniony.

Początkowo sądzono, że prezy­
dent został trafiony również i w 
brzuch trzecim nabojem. Badania 
nie w ykryły jednak żadnej rany 
dolnej części ciała. Prezydent do- 
iychczaś jest nieprzj tomny. W ypo­
wiedział kilka niezrozumiałych słów. 
W  klinice, do której został natych­
m iast po zamachu przewieziony, 
zastosowano dwukrotnie transfuzję 
krwi dla wzmocnienia pacjenta. 
IT łoża prezydenta znajduję się zięć. 
Przvbył również prem jer Tardiou 
aa7 towarzystwie kilku ministrów.

MORDERCA CH CIA Ł ZBIEC.
K orzystając z ogólnego zamie­

szania po dokonaniu zamachu, mor 
derca Paweł Gugulęw zwrócił się 
ku wyjściu, został jednak zatrzy­
many i oddany av ręce policji. 

DALSZE SZCZEGÓŁY.
PAliYŻ, 6. 5. (PA T). Zamach na 

prezydenta Doumera miał miejsce 
o godz. 3 i pół popol. na wystawie 

, zorganizowanej przez b  kombatan­
tów - literatów. Rosjanin Gugulew 
niemal przyłożywszy .rewolwer do

Analiza dowodów rzeczowych procesu Sorgonowej
x 1 • . Z . I  . ,1 ̂  T.... aittOW ARSZAW A, 6. 5. Przez cały dzień 

w czorajszy oraz dziś od ran a  dyrektor 
Żm igród wespół z doktorem  H irszfel­
dem poddali szczegółowej analizie 9 o- 
bjekrów, dostarczonych ze Lwowa w 
związku z m orderstwem - popełnionem 
na osobie ś. p. E lżb iety  Zarem bianki.

Popołudniu  analiza  zestala ukończo­
na, poczein wspomniane objekty  zosta­

ną przesłane do Lwowa.
Dotychczasowe w yniki analizy trzy ­

mane są ze zrozum iałych względów w 
głębokiej tajem nicy.

Op;su dokonali osobiście dyrek tor 
Żmigród wespół z doktorem  H irszfel­
dem bez udziału urzędników kancela­
ry jn y ch  i sil pomocniczych.

zydent Doumer, padając na ziemię, 
szepnął: „Czy to możliwe44.

Od godziny 9 do 10 wieczorem 
odbywało się u loża prezydenta kon* 
syljum lekarskie.

Po zakończeniu korwyljum proR 
Gosśet oświadczył dziennikarzom, 
że stan zdrowia prezydenta me 
przestaje być groźny, możliwe je­
dnak, że życie prezydenta da się u-
ratować. ., .

Prem jer Tardiou po wyjściu z 
kliniki powiedział dziennikarzom, 
że prezydent’wrócił do przytomno­
ści i poznał członków rządu.

Prezydent Doumer ranny został 
2 kulami. Jedna utkwiła w nasadzie 
czaszki, druga pod prawą pachą.

PARYŻ, 6. 5. (wl.) Znakomity 
chirurg francuski prof. Coty oświad 
czył dziennikarzom, że ma nadzieję 
utrzym ania przy życiu prezydenta 
Doumera.

K IM  JE S T  ZAMACHOWIEC?
PARYŻ. 6. 5. (wł.) Według wy­

danego wieezorem komunikatu przez, 
prefekturę p o l i c j i  paryskiej, zama­
chowiec Gugult>v jest doktorem me­
dycyny, z przekonań anarchistą, bfcz 
pośrednio przybył do Paryża z księ­
stwa Monaco.

Gugulew był swego czasu, jako 
uciążliwy cudzoziemiec wydalony z 
granic Franeji. Fen sam los spot­
kał Gugulewa i av Czechosłowacji.

W RA ŻENIE ZAGRANICĄ.
LONDYN, 6. 5. (wł.) Wiadomość 

o zamachu wywołała av Londynie 
piorunujące wrażenie. Na ulicach 
publiczność głośno wyrażała swoje 
oburzenie. Do ambasady francuskiej 
przybyli z Avyrazami współczucia. 
ministroAvie Baldwin i Simon. Król 
Jerzy wysłał do p. Doumer depeszę:

W Genewie na wie.se o zamachu 
na prezydenta Doumera. przerwano 
posiedzenia wszystkich komisyj. 
Wszyscy przedstawiciele państw ob­
cych we Francji, wyrazili swoje 
współczucie, wpisując się cło księgi 
w pałacu elizejskim. W śród dyplo­
matów obecny był również i przed­
stawiciel Sowietów.

PARYŻ, ó. 5. (Avł.) Następstwa 
zamachu na prezydenta republiki 

—  ’ ’ ’ " tembar-

Taiemnicze morderstwa miodei dziewczyny.
—. — — • , 1 _ 1 ...___ Z— .1 ,, vr, r n /ł ff

W ARSZAW A, G. 5. Dziś za m uram i 
C ytadeli, pa tro l żandarm erji n a tra fił 
w pobliżu bram y straceń ns zwłoki mlo 
dej, około 20-5elniej kobiety.

Dziewczyna, ubrana  była porządnie, 
naw et dostatnio, leżała na stoku fosy z 
u stam i zakneblow anem u kolorowym 
szalikiem . Na lewej skroni zastygła 
już szeroko rozlana  struga  krwi. Z a­
m ordow ana bowiem, m iała  w s tra sz ę .
wy EDOSOh. 70 isakrow ana dużych roz.rv ,y  ̂    . .
m iarów  cegła, całą górną częsc głowy. 
W szelkie ślady  wskazywał 
ta  padła o fia rą  kiiUsWólb1

W czasie dochodzenia do władz śled 
czveh zgłosił sio jak iś  człowiek opowia 
dając, że gdy około godziny pierwszej 
w nocy łowił ryby, u jrzał młodą kobie­
tę w tow arzystw ie trzeć o mężczyzn. 
Zwabiony głośnem  zachowywaniem się 
rozbawionej kom panji, zbiiżył się, by 
przyjrzeć się przybyszom, lecz został 
obrzucony prźfez nich stekiem  obelży­
wych wyrazów. Rybak widział jeszcze, 
jak  cała czwórka raczyła się wódką i 
kiełbasą. Słowa' jego pot w,»• rdza ją  reszt 

zabi- ki pozostawionej przy zab t. j libacji.
n a .

mogą mieć doniosłe skutki, 
dziej, że F rancja przeżywaobeeni8 
okres ostrej w alki wyborczej do par-

lamD EPESZA  PREZYDENTA 
MOŚCICKIEGO.

WARSZAWA, 6. i . (PAT). W  - 
związku z zamachem r.a prezydenta 
repu ł ni ki francuskiej Doumera, pre 
zydent Rzpłitej wysłał następującą 
depeszę; J . E. Doumer, prezydent 
repubiki francuskiej Paryż. Głębo­
ko dotknięty wiadomością o zama­
chu na W. E. śpieszę przesłać cvy- 
razy najgłębszej sympatji oraz naj­
serdeczniej szych życzeń prędkiego 
wyzdrowienia, które składam wraz 
7. cała Polską. (—) Ignacy Mościcki.

WARSZAWA, G. 5. (wł.) Pre­
m j e r  Pryśtor wysłał depćsżę z wy­
razami współczucia do prezydenta 
Dutunera,
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Historyczny rozwój stosunków czeskosfowacko - polskie!!,
AK AD EM  JA  Z O KAZJI POLSKIEGO ŚW IĘT A  NARODOWEGO 3 M AJA W  PR ADZE.—ODCZYT 
POSŁA NADZW YCZAJNEGO \  M IN IST R A  PEŁNOMOCNEGO, PR O F. U N  IW. DR. KAM ILA  
K BO FTY  O HISTORYCZNEM  ROZW OJU STOSUNKÓW  CZESKKOSŁGW ACKO - POLSKICH.—

(Korespondencja specjalna „Expresu Zagłębia").

P R E Z Y D E N T  R Z PL IT E J  
B A W IŁ  W CZORAJ W K ATO W I­

CACH.
W czo ra j odby ło  się  w  lo k a lu  unjV 

polskiego p rz e m y słu  górn iczo  - h u tn i ­
czego w K a to w ic ac h  doroczne posiedze­
n ie r a d y  tech n iczn e j chem icznego in s ty  
tu tu  badaw czego. P o sied zen ie  to  za ­
szczycił obecnością sw o ją  p rez y d e n t 
R zeczypospo lite j, k tó ry  p rz y b y ł w to ­
w arzy s tw ie  w ojew ody  dr. G ra ży ń sk ie ­
go i n a c ze ln ik a  w y d z ia łu  p rz e m y słu  i: 
h a n d lu  inż. P łudow skiego. P osiedzen ie  
z a g a ił  d y re k to r  chem icznego  in s ty tu tu  
badaw czego  inż . M urynow icz , w ita ją c  
p re z y d e n ta  R z p lite j, a  za razem  w jego 
osobie tw órcę i p ro te k to ra  in s ty tu tu .

N a s tę p n ie  p ro f. Świętom law sk i zło­
ży ł sp raw o zd a n ie  z p ra c  d z ia łu  w ęg lo ­
w ego, a  dy r. in s ty tu tu  inż. M artyuow i.cz 
złoży ł sp raw o zd a n ie  fin an so w e za rok  
1931, z k tó reg o  w yn ika ło , że dochody in ­
s ty tu tu  w m ia r ę  p ostępu  k ry z y su  z 
ro k u  n a  rok  m a le ją , sk u tk ie m  czego in ­
s ty tu t  zm uszony  b y ł w prow adzić  d a le ­
ko  idące oszczędności. P o  w y cz erp an iu  
p o rząd k u  d z ien n eg o  prezes. C iszew ski 
złoży ł podziękow anie  p rezy d en to w i 
R zp lite j za zaszezyceuie p osiedzen ia  r a ­
dy tech n iczn e j sw o ją  obecnością i 
vzn iósł n a s tę p n ie  n a  cześć p. prezy d en  
.a  o k rzyk  „N iech żyje", k tó ry  zeb ran i 
trz y k ro tn ie  po w tó rzy li.

P b  za m k n ię c ia  po sied zen ia  p, p re z y . 
d en t ro zm a w ia ł czas  d łuższy  z cz ło n k a , 
m i ra d y  tech n iczn e j, t j .  pp .: C iszew ­
sk im , M oraw sk im , B-rooksem, C allonom , 
S ą g a j ł łą ,  M ark iew iczem  i. P rz e d p e ł­
sk im , poczcrn ż e g n a n y  okrzykam i, i w i­
w a ta m i z g ro m a d zo n e j p rzrd  g m a ch e m  
pub liczności o d je ch a ł do m ie sz k an ia  p. 
w ojew ody.

P o p o łu d n iu  p. p rez y d en t w to w a rz y ­
s tw ie  w ojew ody G raży ń sk ieg o , naez. 
w ydz. R ęgorow ieza , naez. w ydz. inż. 
K an Im a n a  i d y r . zak ładów  inż. K lin i­
ko zw iedził p racow n ic , ta b o ra to r ja  i  
w a rsz ta ty  zak ładów  in te re su ją c  się  ży ­
w e s tro n ą  techn iczną . P o leg a  s ja  ucz­
niów' zw róciła  się  z p o w ita n iem  i p ro ś­
bą do p. p re z y d e n ta  o użyczenie im. 
p o p a rc ia  i op iek i na przyszłość . P . p re ­
zy d e n t bard zo  życzliw ie p r z y ją ł  ich  
p rośbę, zachęca jąc  ich do da lsze j w y . 
H-wałej- piracy d la  d ob ra  o jczyzny. P o  
zw iedzeniu  zakladó-w p. p rez y d e n t u d a ł 
się n a  odczyt inż. Ś w iętosław sk iego , 
p i of. p o lite c h n ik i w arszaw sk ie j do a u li  
szkolnej. P b  skończonym  w yk ładz ie  o 
godz. 6 e j pep in , o w acy jn i" , żeg n an y  
p rzez  uczestn ików  odczytu  o d je c h a ł p. 
p re z y d e n t do W isły .

D Y M IS JA  G A B IN E T U  A U S T R JA C - 
K IE G O .

W IE D E Ń , 6. 5. (PA T ) P re z y d e n t re ­
p u b lik i a u s tr ia c k ie j  M ik la s  p rz y ją ł  d y ­
m is ję  g a b in e tu  d r. B itrese iia , pow ie­
rz a ją c  m u  tym czasow o dalsze p e łn ien ie  
funkcy j. i  po w o ła ł do sieb ie  p rzy w ó d ­
ców s tro n n ic tw , by  poiu  form ow ać się  
o s y tu a c j i  p a r la m e n ta rn e j .  P osiedzen ie  
k o m is ji k o n s ty tu c y jn e j zosta ło  od ro ­
czone. P ra s a  p o p o łu d n io w a w y m ie n ia  
jak o  p rzysz łego  k an c le rz a  d r. D o lfu ssa .

Stow arzyszenie ezeskosłowac-ko- 
polskie w P radze  p rzy  w spółudziale 
kola przyjaciół Polski, klubu polskie 
go i koła akadem ików  ogniska pol­
skiego w P radze  urządziło pod pro- 
tek toratem  posła nadzw yczajnego i 
m in is tra  pełnomocnego Ezeczypospo 
lite j Polsk iej dr. W acław a Grzybow­
skiego uroczystą akadem ję z okazji 
św ię ta  3 m aja, w  sali Sładkowiego, 
w  clbmu reprezen tacy jnym  m iasta  
P rag i.

W  części koncertow ej wzięli u- 
dział p rask i chór śpiew acki „K riz- 
kovsky“, śpiew aczka operow a i kon­
certow a p. Em m a M atouskova, p. 
F r . Berka, m istrz  koncertow y te­
a tru  narodowego w P rad re  i p. O. 
K redba, w irtuoz fortepianow y. 
W  akadeniji wzięli udział liczni 
przedstawiciele społeczeństwa cze­
chosłowackiego, świata politycznego 
i kulturalnego, przedstawiciele 
władz oraz liczni członkowie pol­
sk iej kolonji w Pradze.

Po odśpiew aniu hymnów 
narodow ych polskiego i czecho­
słowackiego, przem ówienie okolicz­
nościowe wygłosił przewodniczący 
stow arzyszenia czechosłowacko-pol­
skiego poseł Y o jta  Benesz, poczem 
po w ykonaniu pierwszego punk tu  
program u koncertowego wygłosił od 
czyt na tem at historycznego rozwoju 
stosunków  czechosłr.wacko-polskich 
poseł nadzw yczajny i m in ister peł­
nomocny prof, un iw ersy te tu  dr. Ka­
mi! Krofta, w ybitny historyk cze­
chosłowacki.

M inister dr. K ro fta  na  wstępie 
zaznaczył, że stosunek narodu cze­
chosłowackiego do bratn iego  narodu 
polskiego naznaczają n ietylko po­
g lądy  i uczucia, dążenia i cele, k tó re  
w  obecnych czasach napełn iają  serca 
jednego i drugiego narodu, ale na 
stosunki te oddziałowuje również hlis 
kie pokrew ieństw o szczepowe i ję ­
zykowe a równolegle z tern również 
przeszłość obu narodów.

Państw o polskie już w swych po­
czątkach miało znakomitego włoda­
rza Bolesława Chrobrego, k tó ry  
przedsięw ziął śm iałą próbę zjedno- 

. czenia ziem polskich i czeskich i u- 
tw orzenia jednego państw a, którego 
ośrodkiem  miała być P raga.

Spory pomiędzy synam i po jego 
śm ierci spowodow ały zam ęt w Pol­
sce. A ni księciu czeskiemu B rzyty- 
sławowi nie powiodła się próba zjed­
noczenia. bowiem cesarz niem iecki 
H en ryk  III  przemocą zmusił go do 
w yrzeczenia się sw ych zdobyczy. 
W  późniejszym, czasie w łodarze obu 
słow iańskich narodów poczęli pro­
wadzić politykę ugody z Niemcami 
i tą  drogą chcieli u trw alić  i rozsze­
rzyć swe państw a. S tosunki te zmie­
n iły  się dopiero w N I I I  w. kiedy 
państw o za panow ania ostatnich 
Przem ysław ów  stało się potęgą i 
kiedy król Przem ysław  Otokar II  
sk ierow ał swój wzrok W stronę są­
siedniej Polski. W idocznem jest, że 
Przem ysław  II sam przypisyw ał so­
bie w ielką m isję, k tó ra  zm ierzała do 
w ybudow ania silnej barjery  obron­
nej d la obrony chrześcijaństw a za­
chodniego przed w rogiem wschod­
nim.

W  liście w ystosow anym  do bisku 
p a  krakow skiego P ra n d o ta  mówi 
P rzm yślaw  O tokar o ziemi czeskiej 
i  polskiej jako dwu ścianach jedne­
go gmachu, połączonego jednym ka­
mieniem węgielnym.

Otoczenie Przem ysław a uśw iada­
m ia sobie pokrew ieństw o z narodem  
polskim  jak  również i niebezpieczeń­
stwo zagrażające obu narodom  ze 
strony  silnego sąsiada niem ieckiego. 
Polska polityka nieszczęśliwego kró­
la  Przem ysław a II  chociaż całkow i­
cie zawiodła, przecież przygotow ała 
g ru n t pod wielkie sukcesy jego syna 
W acław a II  w Polsce, k tó ry  w roku

1300 koronow any został w  Gnieźnie 
jako  król polski. Posuw aniu  czeskie­
m u w Polsce położyła kres gw ałtow ­
n a  śm ierć W acław a I I I  i podczas 
gdy  w państw ie  czeski em zapanow ał 
zam ęt zupełny, udało się daw niej- 
szemu przeciw nikow i W acław a W ła 
dysław ow i Łokietkow i zjednoczyć 
trw ale  Polskę.

Przyjaźń czesko-poiską przygo­
towano głównie na uniwersytetach 
Praskim i krakowskim. Z oznakam i 
p rzy jaźn i spotykam y się już w cza­
sie bitw y pod Grunwaldem , gdzie w 
polskich szeregach wałczył również 
J a n  Źiżka. Ze zw ycięstw a polskiego 
cieszył się również J a n  H us. Pano- 
w ie cizescy, k tó rzy  bronili -H usa w 
K onsty tucji, znaleźli poparcie ze stro 
ny  n iek tó rych  panów  polskich, bio­
rących  udział w soborze feszoze w 
X V I w. duchowne stosunko pom ię­
dzy obu narodam i były nadzw yczaj 
żywe i znamienne. Po lska  szlachta 
z o tw artem i rękom a przyjm ow ała 
prześladow anych zwolenników Je d ­
ności b ra tn ie j z Czech i M oraw. Ja n  
Amos Kom osky spędził znaczną 
Część swego życia w  Lesznie w Pol­
sce. W  czasach, kiedy w Czechach 
nastąpił, głęboki upadek językow y i 
duchowy, w Polsce poczęła się pod 
w pływ em  zachodu rodzić nowa o-

świata i stało się tak, że naród pol­
ski, który w pierwszych wiekach 
swojej egzystencji wiele uczył się 
od czechów, mógł się im odwdzię­
czyć. Czesi opamiętawszy się po 
klęsce na Białej Górze szukali nauki 
i siły  duchowej w  Polsce.

Od czasu naszego odrodzenia nie 
usta ły  już  duchowe stosunki pomię­
dzy czećhami a  polakam i, w ypływ a­
jące  z położenia geograficznego i 
pokrew ieństw a językowego.

W ytworzyła się przyjaźń, nie 
będąca ani romantycznie fantastycz 
na, ani ślepa, bezkrytyczna, ale ©- 
parta o pełną świadomość naszego 
bliskiego pokrewieństwa, rvypiywa- 
jaeego z dążeń do wspólnego celu tj. 
utrwalenia wolności politycznej i 
materjalnej obu brałuicli narodów 
i zabezpieczenia ich szczęśliwej 
przyszłości.

Odczyt prof. dr. K am ila  K ro f ty  
w ysłuchany został z wielkiem zain­
teresow aniem . Po odczycie w ykona­
no dalsze punk ty  program u a rty ­
stycznego. C ały program  akadem ji 
transm itow any  był przez radjo , tak , 
żc- wieczór ten  m iał w iejkie znacze­
n ie  dla rozw oju w zajem nych sto- 
sunków  czeskosłowacko - polskich, 

(„Ccntropress").

Chadecja zaczyna się poznawać
p a  s w o im  „ p r e z e s i e

Najiepies znam  „wodza" w Zagłębiu Dąbrowskiem.
Ju ż to  p. K o rfan ty  żywotności 

chadecji w Polsce nie pi'zysporzy. 
Raz po raz wodzimy skutki jego 
„tw órczej" p racy  w tej organizacji. 
To tu, to tam  od pracy w chadecji 
odbiegają co św iatlejsze jednostki, 
to znów gdzieindziej po jaw ia ją  się 
w pism ach chadeckich krytyczne i 
wręcz nieprzychylne' dla „wodza" 
chadecji głosy z tytułu jego „uarodo 
W’ej" i „społecznej" pracy.

K to  zdrów, w obawie przed kor- 
fanciarską  zaxazą, opuszcza szeregi 
chadecji, łub sta je  na. uboczu, ocze­
ku jąc  skończenia się K orfan tego  w 
chadecji, głoszą konieczność odczy­
szczenia szeregów tej organizacji 
w łaśnie od „tw órczej" działalności 
je j obecnego „wodza". D zieje się to 
zwłaszcza n a  terenach sąsiadu ją­
cych z Górnym  Śląskiem , bowiem 
jes t tu  łatwiejsza sposobność obser­
w ow ania „wyczynów" K orfanto- 
wyeh.

W  szczególności Zagłębie Dąbrów 
skie. Zagłębie D ąbrow skie stanow i 
dla p. K orfan tego  orzech, którego 
nigdy nie zgryzie, chyba, żeby swo­
im „praw orządnym " sposobem w y­
kluczył całą zagłębiow ską Ch. D. z 
ogólnopolskiej, jeżeli sam a uprzed­

nio nie „odbije" z korfau tow y eh 
szeregów, jak to zrobili chadecy w  
Zawierciu, którzy opowiedzieli się  
za ks. Szydelskim ze Lwowa, a Kor­
fantego porzucili.

W  tern leży także tajemnica bar 
dzo skromuiutkiego sprawozdania 
w  „Polon ji“ z  powiatowego zjazdu 
Ch. D. w Sosnowcu, k tó ry  sw ą oso­
bą „zaszczycił" p. K o rfan ty . Zezem 
na  ja. K orfan tego  patrzeli chadecy 
zaglębiowsey i zezem spoglądał na  
„burzycieli" p. K orfan ty . T rudno 
było się przeto dogadać. A  że mu 
jaw nego ’w strętu  nie uczynili, to już 
rzecz tak tu  zagłebunw kick ehade- . 
ków, k tórzy  jednak  w luźnej poga­
wędce wytknęli p. Korfantemu to), 
Czego publicznie nie uczynili. O. bo 
zaglębiow sey chadecy z bardzo bli­
ska p a trz ą  na  „narodow e" w yczyny 
K orfan tego  i dlatego u nich en tu ­
zjazm u d la „wodza" nie było i nie hę 
dzie, A ostatn i „opolski" w yczyn p. 
K orfan tego  i jego lejborganu do re­
szty zdemaskowal oblicze ,,w odza" 
chadeeji, k tó ry  dla dogodzenia wła­
snym  niskim  skłonnościom nie wa­
hał się w stąp ić na  drogę denuncja- 
to rstw a  wobec rodaków  z tam te j 
s trony  granicy.

Rewizyta italskich kombatantów
Goście z i o udnła przejeżdżać będ^ przez S ,snowiec

w  d n iu  1 0  maja.
W dniu 10 m aja  przybyw a do 

Polski delegacja w I-j s kiego związku 
narodowego ochotników wojennych, 
k tó ra  zabaw i w  naszym  k ra ju  przez 
10 dni. P rzy jazd  delegacji jest rew i 
zy tą  w zw iązku z pobytem  we W ło­
szech w listopadzie ub. roku dele­
gacji legjonistów  polskich.

W  skład delegacji w łoskiej wcho 
dzą. w ybitn i przedstaw iciele włoskie 
go św ia ta  politycznego, naukowego 
i literackiego.

P rzy jazd  gości włoskich nastąp i 
we wtorek, 10 m aja  o godz. 6 rano do 
Zebrzydowic, gdzie p rzyw ita  ich de 
Iegacja zarządu głównego związku 
legjonistów  polskich, k tó ry  spełniać 
będzie rołę gospodarza, w czasie po­

by tu  w  Polsce bojowników włoskich.
O godz. 8.40 rano przybędą goście 

do Sosnowca. Podczas krótkiego po­
sto ju  pociągu w itać będą m iłych go­
ści na  dworcu przedstaw iciele władz 
zarządu związku legi mistów, oraz 
zarządy  bratn ich  organizacyj po­
czem delegacja, uda się do W arsza­
wy.

Spodziewać się należy, że społe­
czeństwo polskie serdecznie p rzy j­
mować będzie gości włoskich i że po 
byt w Polsce przedstaw icieli organi­
zacyj ochotników z czasów w ielkiej 
w ojny przyczyni się do zacieśnienia 
węzłów przyjaźni, łączących oby­
dw a narody.
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Małe kopalnie w Zagłębiu Dąbrówskem żądają 
7 nroc. obniżki płac robotniczych

A M P p n irN f  TA. W  IN S P E K T O R A C IE  P R A C Y  W  SO S N O W C U  N IE  1)0 
K O N F E R E N C JA  p r o w a d z i ł a  d o  n i c z e g o .

. . . .  , i M . „ o c w ł
w  dniu w czo ra jszy m  w in sp e k to ra -  

nie n ra c y  w Sosnow cu. p o d . p rzew odn ie  
t w e m  in sp e k to ra  p ra c y  m z. le d e ro w i-  
r » ^ d h v l a  sią  k o n fe re n c ja  p rz e d s ta w iS i t &  V »  * M o e a fc m u  ,o -

b o tn ików  w sp ra w ie  o tm izki p łac . Gen 
?  i , 17Pk  g ó rn ik ó w  rep rez eu to -

Unii n a d z i e l ą ,  że m oże p ó źn ie j bąuzie  

? ^ S r S o ^ nz d - S i  kopalnia­

m i. P rz ed s ta w ic ie le  ro b o tn ik ó w  zasadn i 
czej odpow iedzi w te j sp raw ie  n ie  na u , 
p rzyczem  sek r. B ie ln ik  ośw iadczył, ze 
m u s i sie  porozum ieć ze sw yjni^N oco- 
daW cam i. S k ąd in n ą d  dowiaduj®- . 0
że o p in ja  c e n tra ln e g o  •. z w t ą a »  j«0™ ^  
ków  w sp raw ie  obniżly  p ła c  je s t. u  go 
ro d za ju , że C. Z. G. n ie  zgadza s u n ą  
obn iżkę Diac dn iów kow ym , n a to m ia s t 
poszedłby  n a  u s tę p s tw a  co do ak o rd o ­
w ych , jed n ak że  n ie  w te j w ysokości, 
ja k  p ro p o n u ją  przem ysłow cy .

M inisIvr.ium  p rzem y słu  i h a n d lu
od rzuc iło  o sta teczn ie  p rośbą w łascicm  
li  m a ły ch  kopaln i o .obniżen ie s ta w ia  
w ekspo rtow ym  fu n d u szu  wy ró w n a  wr 
czym  z SO g r. n a  50 gr. od to iu iy .

O L E J  O L l W N Y f "
sławny na cały świat olej piękności

/ • W  •
*..........  V;

M o d r z e j e w s k i e  zakłady nie wypłaciły wczoraj 
robotnikom zaległych za ro d ó w .

„ O /U W O S C  W Y B O C H O  S T l tA lK U  W B  W S Z Y S T K IC H  u m A C H .

Tako io  o s ta tn io  k ilk a k ro tn ie  dono­
s iliśm y  w  zw iązk u  ze g r a jk ie m . w hu- 

-  ̂ Qf-ycyto4' i h u c ie  %• Ku tu rz y  u je . 7.< 
lla c i  s i i w f ' i -  m odrB ejow ,k \c!i aaklnilow  
S o S p  «  w d u m Ci 
b e z w z g l ę d n i e  w y p ła ta  za leg łym , 
bobków ro b o tn iczy ch  za m arzec .

P o c z ą tk o w o , j a k  
wauo  ro b  o tn ikom . ze ' v , i,,
w y p ła c o n a  z o s ta n ie  29 K w ie tm a  te s z te  
a m a in  P rz y r z e c z e n ia  te g o  k u  o g o m e

m a ły . . . .
R o b o tn ic y , k tó r z y  p o c z ą tk o w o  m ie li 

z a m i a r  p o rz u c ić  p ra c ą , d a l i  s ie  p rz e k o -
.    . a ,1 \n*alrp. i f

M ożna  so b ie  w iec  w y o b ra z ić  w p ie rw  
sz y m  rz ą d z ie  z d u m ie n ie , a u a s tą p n ie  ro z  
g o rv c z e n ie  ro b o tn ik ó w , k ie u y  w c z o ra j, 
d n . 6  m a ja  ro b o tn ic y  p ie n ię d z y  n u \  
t r z y m a l i .  W e  w sz y s t la c u  h u ta c h  i  k o ­
p a ln ia c h  m o d r z e j o W s k i u .  zak ładów  za­
p a n o w a ło  d uże  p o d n ie c a n ie . . .

U d a ło  s i ą  je d n a k  w c z o ra j b u iz ą  za 
że “n a ć .  p r a c z e m  d y r tk e je  p o sz c z e g ó l­
n y c h  h u t  znów  z a p e w n iły , ze „ ju t ro ,  to  
ju ż  n a p e w n o “.

R o b o tn ic y  p o s ta n o w ili 
k a c  do  d n ia  d z is ie jszeg o , 
te r m in  m ia ł  zaw ieść , to  
w e w s z y s tk ic h  h u ta c h  
s t r a jk .

Olei oliw ny chroni c e rę— zachow ujejej m łodość 
i piękność. Czy m ożna jednak użyć do w yrobu 
m ydła tyle o leju oliwnego, by m ydło to nabrało 
w artości kosm etycznych ? Palm olive odpow iada:
 ta 'x i i przedstaw ia obok naocznie, jaka ilosc
oleju oliwnego zużyta zostaje do w yrobu jednego 
tylko kawałka m ydła Palm olive. D alszym i skład­
nikam i są oleje palm  i orzechów kokosowych. 
T rz y  te  oleje m ięsza się z sobą w edług recepty, 
stanowiącej naszą ścisłą tajem nicę.

Przeszło 20000 specjalistów kosm etyki cąłego 
św iata poleca od  szeregu lat m ydło Palm olive. 
N iech  P ani usłucha ich rady i używ a rowm ez 
m ydlą Palm olive dla dobra Swej urody.

jeszcze cze- 
G dyby i ; t e n  
n ie w ą tp liw ie .

w y b u c h n ie

I Praw dziw e mydło Palm olive sprzedawane je s t ty lko  g l o n e m  
j opakowaniu z  czarną oposką i zło tym  napisem Palmolwe._

•»» “ !k? j
ln n a le ż n o ść , te m b a r d z ie j ,  ze m in i i-te 
H u m  p r a c y  i o p ie k i sp o łe c z n e j za p o -

s n o w e u  z a p e w n ia ło , ze 6  . , • ■
n a p e w n o  w y p ła ta ,  m o i r z e j  ^  ,)0_
k la d v  b o w ie m  o t r z y m a ją  z B. u -  • ! 
żv czk e  i  że p ie n ią d z e  p o d ją te  z o s ta n ą  w 
n a jb l iż s z y c h  d n iach-  ̂ | __

N A  M A R G IN E S IE .

Z a w i e r c i a ń s k i
c z y  zawierćki.* .

W e w cz o ra jsz y m  num erze  „ K u i ję ia  
Z achodn iego  u k a z a ła  d ą  n o ta tk a , do y- 
cząca sp raw y , j a k  należy  mown-, za­
w i e r c i a ń s k i  ozy zaw ic i ek-i.

K . Z. zam ieśc ił odpow iedź uczonego 
p o lsk ieg o  p ro f. K ry ń sk ie g o , k tó ry  w 
odpow iedzi ja k ie m u ś  p. I. N .  w y ja śn ił, 
że p raw d z iw y  p rz y m io tn ik  od Law ier- 
.ia je s t  zaw ie rck i, a n ie  z a w ie rc iań sk i;

p odobn ie  ja k  od Z ab ło c ia  — ząb tock i 
W  zw iązk u  z te m  „ K u r je r  Za-

l  życia straży ogniowej w Będzinie.
. r  x w a i  i W . K aliszek . N a za-

W  u b ie g ły  czw arteR  w sa li s ta ro s tw a  
w B ądzin ie  odbyło sie w alne zeb ran ie  
d elega tów  s tra ż y  ogn iow ych  p o w ia tu
bądzińsk iego . .

Do s to łu  p rez y d ia ln e g o  zasie i.ii: 
s ta ro s ta  J .  B oxa, jako  przew odniczący 
P . P aw elczy k  i F r .  L ange , ja k o  ąseso •. 
row ie i P- L edw oeh -  se k re ta rz .

S p r a w o z d a n i a :  kasow e, k o m is ji re­
w izy jn e j i  z d z ia ła ln o ś c i z a rz ą d u  przy- 
-e to  j e d n o g ł o ś n i e .  S praw ozdań  e k a s o ­
we za ro k  u b ie g ły  za m y k a  sią  sum ą 
9L739 z ł P re l im in o w a n o  na ro k  bieżą­
cy 32.945 zł. (w sum ie te j  w liczo n e  są 
rów nież  pob o ry  in s tru k to ra , pow iało-
wego). . 1

D o z a rz ą d u  n a  m ie js c e  u s tę p u ją c y c h
zo s ta li w y b ra n i  p o n o w n ie  cr ^ n n  
członkow ie: sądzia R . H erm a n , B. I izy p

kow ski, J .  N ogaj i W . K aliszek , N a za 
stąpców : K orusiew icz i E . L ange.

Do k o m is ji r e w iz y .iu . PP-j 0 . Ivn<»e- 
fe l I. M azurk iew icz i A. B ab ia rz .

W  zak reślonym  p la n ie  p rac y  na 
rok  bieżący, zapow iedziano  u rządze­
n ie z a w o d ó w  rejonow ych, m anew rów  1 

d n ia  8 hm . t. j. ju tro  św ięto  sw . F lo r ja -  
na, p a tro n a  s trażaków .

P ro g ra m  św ią ta  św F ło r ja n a  zapo­
w iada: godz. 8.30 ra n o  zb ió rk a  s tra ż y  
n a  p lacu  s tra ż y  ogniow ej w B ądzim e 
godz. 8.45 p rzy ją c ie  ra p o r tu ; go z- ^  
no u ro czy sta  m sza sw. 1 o godz. 10 > 
no d efilad a  obok g m ach u  pow. k asy  
k o m u n a ln e j w B ądzin ie

N a zeb ran iu  b y ł rów nież  obecny 
in spek to r w ojew ódzki p. J .  P lebanek .

k r o n i k a .
kalendarzyk .

S obo ta

Zn żka ołac robotniczych w tartaku dąbrowskim.
. . , i _ r ; l  i l.od przew ooi

t. p. 
chód 11 i“ p isze:

J a k  w iadom o, od czasu  u tw o rze­
n ia  p o w ia tu  w Z aw ie rc iu  . P ^ a ' a  
u rzędow a nazw a „z aw ie rc ia ń sk i co 
by ło  zd u m iew a jąc ą  _ now oscia ^d 
w szystk ich , k tó rzy  się  P r z y z w y c z a i  
do p rz y m io tn ik a  „zaw ie ick i 1 t o n  ą 
tą  u w aż a li za p raw id ło w ą . A b y  3e- 
d n ak  n ie  w prow adzać  a n a r ?b "! w “
zw ie now opow stałego, pow m tu  7 0
d z iła  sie z p rzym io tu jK ie in  „za , 
c iań sk i"  n a w e t p ra s a  m ie jscow a.

O becnie a u to ry ta ty w n e  w y ja ś n ie ­
n ie  n ro f. K ry ń sk ie g o  p o w in n o b y  sk ło ­
n ić w ładze do z rew id o w an ia  sw ego 
s ta n o w isk a  lig w is ty cz n eg o  w obec na- 
zw v p o w ia tu  w Z aw ierc iu . b p ra w a  
ta  'nie je s t  n a jm n ie j  w ażna, s^acnncA 
bow iem  do o jczy steg o  . ją z y k a  je s t  
m ia rą  k u l tu r y  duchow ej n a ro d u  .

M u sim y  tu  w y jaśn ić , że n a  nazw ą
„zaw ie rc iań sk i"  n ie  zgodz iła  sią  „m iej-
ieow a p ra sa " , ja k  to  p isze „ K u r je r  Za­
chodni". K . Z„ p isząc  o m ie jsco w ej p r a ­
sie  m ia ł ch y b a  sieb ie  n a  m y śli.

N asze p ism o  n ig d y  sic n a  tą  nazw ą 
n ie  godziło  i n ig d y  n i e  p isa ło  „zaw .c - 
c iausk i". lecz zaw ierck i

W  sp ra w ie  t e j  z a b ie ra liśm y  k ilk a ­
k ro tn ie  głos, k tó ry , n ie s te ty , P ^o sŁ a  
b e  echa, z a s ła n ia n o  mc bow iem  au to  
ry te te n i ja k ic h ś  językoznaw ców  a u ­
s tr ia c k ic h , n ie  m a j ą c y ^
Jak  to  m ó w ią  — „p o jąc ia  
n !u“.

T a r ta k  w spółw łaścicie li M agierkic 
w icza i  Szp igielm ana w D ąbrowie, ja k  
ju ż  podaw aliśm y, zosta ł a dn iem  1 m aja
u n ie ru ch o m io n y . . .

D y re k c ja  ta r ta k u , u n ie ru c h a m ia ją c  
sw e p rzedsięb io rstw o , ośw iadczyła, ze 
czyn i to  ze w zglądu na ciezki s tan  u -  
nansow y, J a k i  obecnie n rz iży w a.

P o n ad to  d y re k c ja  ośw iadczyła ze 
o ile  ta r ta k  zostan ie  ponow nie u ruchp- 
m ionv  to  przedew szysrk iem  zostan ie  
p r o w a d z o n a  red u k c ja , ja k  row m ez 
n a s tą p i obn iżka zarobków  ro b o t,„ k a w

0 o s E ;  t „ t . i  » t , o a . . i . i  »
ków . w zw iązku  z tem  ośw iadczeniem

. J b y l . » «
h re m  n M W  » ' • »  ' ! * ,
m ana, k o n fe ren c ja , nu k tó re j po d łuż­
n y c h  p e r tra k ta c ja c h  doszło do p o io  n- 
m ien ia  pom iądzy p rzed slaw ic ie tam i ro ­
botników  i d y re k c ji ta . ta k ,,. M ianow i­
cie place zo s tan ą  obniżone 0 8 proc. d la  
średnio  za ra b ia ją c y c h  i 12 proc. d la  
na jw ięce j z a ra b ia ją c ą  t

F c d u k c ji u leg n ie  2« robo tn ików  t. zn. 
v B i ’ina pracą. P ra c a  prow adzona 

bą& ie  „ a  3 d n i w ty g o d n iu  po 8 gode.
dziennie. . , ,

P onow ne u ru ch o m ien ie  ta r ta k u  ua- 
Stąpi dn ia  9 b m , t j .  w poniedziałek .

Dziś: D o m ice ii 
J u tro : S ta n is ła w a  
W schód  stońca: 4.10 
Z achód słońca: 9.12

R  A D  J  O
W A R S Z A W  A.

8° 'Ś  ’kÓT n* . psa. er

dzynarodowego’ spotkań,  ̂ pl0Z.
18 00. N a b o ż e ń s tw o  z 'V n n a . • ,r
m a  i t  ości. 19.25 S k r z y n k a  p o g o w a .  1 9 ^  
P r o g r a m  n a  dz.

S M 2 - M n Y y t a U l c - . ' ^  „ F ę l i A -
pt. „ Z ł o t y  m n ie j  -  złoty^wiąe^ 3 ^
V tW 0R  ^ 9  4 5  llK o m  m e ^ o r  i p o lic y  i ny» 
f e o ^ u S k a  S “ z ^ z  h o te lu  P o lo n ia -  
P a la c e .

W A R S Z A W A .

N ie d z ie la , 8  m a ja .
10.00. N a b o ż e ń s tw o  ze L w ow a. 11.58.

Magistrat m. Będzna a czyosi dzierżawny 
za używalność koszar.

w w ydzale  cyw lnym  sad u  okrągp  
w ego w S o s n o w c u ^ ny  
od la t  c iąg n ą cy  mą v r o ^  
p rzez  m a g is tr a t  m,
skarbowi państwa. CZVns7

Przedmiotem procesu . ■
dzierżawny koszar, zajmowanych ! , ^  
M o a I.' w Bądzinie, który s*arb !> n

Mn ,ri3i  rat m. IjOIW'11"’J S fS L  »  e m  »
używ alność przez w ojsko  p r ^ i  ,1 -

do k o s z a r  placów , z w ró c i  sią  do sk a rb u  
p ań stw a o podw yższenie czynszu.

S p ra w a  ta  b y ła  d łu g i czas w ałkow a­
na, w końcu, wobec tego, ze m agush a 
o trzy m ał od sk a rb u  odpow iedz od-

ynalazla sie n a  fo ru m  sądo- m ow ną, — /.naiaztrt

V ° W v - " S r  czynszu o k reślo n y  został na 
86.WM co w edług  p rze liczen ia  w yno-

zt
S’ PeT,ionu.cnik sk a rb u  p ań stw a, w ystą 
p u ja cy  W te j sp raw ie , Zgłosił ap e lac je  
ó'i tego  w y ro k u

S y g n a ł  czasm  12.05. P r o g r a m  n a  dz. b ież.

c h w a s ta m i . 1  s i v c h ać , o czem  w ie- 
m o n ji. D . • „ p  k o n c e r tu . 15.55.dmee tr z e b a  . lo.l)U- r». p ) ( 1 5  4 0 .
P r o g r a m  d la  d z iec i 17.15.
„P o m o c  .d o m o w a  . 16.5o. ^
'k SSxr tJlpooo0l. 19-00. K e r n e m  2 5

sp o r to w e . 23.00 M u z y k a  ta n e c z n a .

K  A T  O W I C  E .

S o b o ta , 7. m ą.,«• . .
11 45 C odz P rz e g lą d  P r a s y  F o l k ie j .

13.20. K om . m e t. z W a rsz . i  
P o l s l ,  Z w ,Z rzeszeń  ^  W o j ^ ;  
T r .  z W a rsz . 15-2d. W  L w ow a.
15.50 A u d y c ja  d la  cli c .ZY„ k a

™  k s i .  N * >  o m . » « -
Vr<* * 1jr”
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1 IMRE I 
UNGAR

laureat II Międzynarodowego 
Konkursu im. Chopina, fenome­
nalny pianista niewidomy da je­

dyny koneert

w sobotę
7 maja b. r. o godzinie 8-ej wiccz.

W SALI K INA „PAŁACE“.

Ka r amb ol  m o t o c y k l a  z f u r m a n k ą .
TRZY OSOBY PORANIONE.

Na drodze (Cielce — Jędrzejów wy­
darzyła ssę katastrofa motocyklowa, 
k tóre j  ofiaram i padły trzy osoby.

Od strony Jędrzejowa na własnym  
motocyklu jechał nauczyciel szkoły 
powszechnej z K ielc Stanisław Wroń­
ski ze swa żoną Haliną na tylnem sie­
dzeniu i 14- let nim uczniem gimnazjum  
w Jędrzejowie Zygmuntem Trąbczyń- 
skim. W pewnej chwil, na zakręcie mo 
tocykl na„echał na furmankę, zdąża­
jącą. w przeciwnym kierunku. Skutki 
zderzenia okazały się fatalne”

Wroński, który prowadził motocykl,

u legł ogólnym obrażeirom ciała i nar 
ruszeniu czaszki, Trąbczyński — okale­
czeniu głow y i  twarzy i żona W roń­
skiego doznała potłuczenia ręki i  ogól­
nych drobnych pokaleczeń na całem  
ciele. Furman, wyszedł z katastrofy bez 
szwanku.
, Jak ustaliło śledztwo, powodem ka- 
tastroi y był siln y  kurz ną szosie, któ­
ry zasłonił widok, zarówno dla jadą­
cych na motocyklu, jak i furmanowi, 
powożącemu furmanką.

Rannych przewieziono na kuracje 
do aomu.

TEATR M IEJSK I W SOSNOWCU.
Dziś w sobotę po cenach popularnyeh

od SD gr. do 2.60 zł. „Ludzie w hotelu",
głośna na cały świat nowość sceniczna 
wg. powieści Vicki Baum. W piętnastu  
obrazach przewija sie. przed oczyma wi 
dza opowieść o skupisku łudzkiem, por- 
wanem w szalony wir interesów, szan­
tażów i uciech. Ludzie w hotelu opano­
wani są gorączką złotą, która wypa­
rła wszelki sentym ent i wszelkie ideały. 
Na tern opętańczem tle wykwita gasną­
cy człowiek, trawiony nieuleczalną eho 
robą — K ringelein, — pragnący za ce­
nę resztek sił i mizernych oszczędności 
dogonić życie i zakosztować wszystkie­
go, co nawet w marzeniach było dlań 
niedostępne. „Ludzie w hotelu" to obraz 
powojennej psychozy, ogarniającej ca­
łą kulturalną Europę. Początek wido­
wiska o godz. 8.30, — koniec o godz. 11.20 
w jęcz.

W niedzielę „Ludzie w hotelu" ukażą 
się dwukrotnie: popołudniu' o godz. 4-ej 
i wiecz. 8.30. Ceny popularne od 80 gr. 
do 2.60 zł.

 o q o ---------

Z KIELC.
(k) Zjazd oficerów rezerwy. W ub.

czwartek o godz. 10 rano w lokalu ka­
syna oficerskiego w domu księcia od­
był się doroczny zjazd oficerów rezer­
wy orręgu częstochowskiego, liczącego 
o48 członków, zrzeszonych w- n asi ko- 
lacu: Piotrków, Radomsko. Częstocho­
wa, Zawiercie, Olkusz, Kielce. Jedrze 
.low, Pińczów Wierzbnik, Końskie, Wie 
łun i Włoszczowa.

 OflO--------

Samobójstwo ogólnie znanej staruszki w Kielcach
Onegdaj wieczorem Kielce zelektry­

zowane zostały samobójstwem popular­
nej ogólnie znanej w mieście starusz­
ki 69-Ietniej A ntoniny Demozar - Moy- 
sordowuj, belgijki, zamieszkującej od 
szeregu lat w Kielcach u swej kuzyn­
ki Ma.rji Świętochowskiej (Słowackie­
go 25). Denatka wyjechała do Słowika,

małej stacyjki kolejowej, oddalonej o 
kilka kim. od Kielc, gdzie rzuciła się 
pod koła nadjeżdżającego pociągu. 
Snliere nastąpiła na miejscu.

Przyczyną tragiczn- go kroku był 
silny rozstrój nerwowy.

Śmierć Moysordowej wywołała w 
Kielcach ogólpe poruszenie.

Dramat małżeński we wsi Policzna
pow. kozienickiego.

Onegdaj wieś Policzna, pow. kozie- 
ruekiego była terenem krwawej zbro­
dni, której ofiarą padł mieszkaniec 
tej ze wsi Jan Kser wa.

K serwa od dłuższego czasu żył w  
niezgodzie ze swą żoną Mar ją.

Między małżonkami dochodziło do 
częstych kłótni i bijatyk.

Onegdaj znów wynikła kłótnia, pod­
czas której Kser w o wą porwała siekie­

rę i zadała nią swemu mężowi poteżnv 
cios w głowę. ‘ "

K serwa padł z jękiem na ziemię.
Jiserwowu podbiegła do leżącego i za­
dała m a  jeszcze kilkanaście cięć w gło­
wę, szyje j ramię. Rannego w stanie 
beznadziejnym przewieziono do szpi-

Kserwową aresztowano.

Walka z nielegalnie prowadzonemi warsztatami 
rzemieślniczemi w Kielcach.

Z SOSNOWCA
I osienzęnie rady k sa iisarytisej, 

Dii. 10 bm. o godz. 7.45 wiccz. w m agi­
stracie odbędzie się posiedzenie rady 
komisarycznej z następującym porzad 
kiem obrad: sprawa dopłat na urządze­
nie kanalizacji i wodociągów, sprawa 
zmiany decyzji, dotyczącej dodatku do 
państwowego podatku od nieruchomo­
ści, sprawa wprowadzenia dodatku do 
państwowego podatku od placów nieza­
budowanych, sprawa zmiany statutu  
podatku inw estycyjnego na rok 1932, 
sprawa ustanowienia opłaty przy wy­
dawaniu pozwoleń na budowę i użytko­
wanie budynków, wybór 3-eh członków 

om isji nauczania zawodowego, rozpa- 
izenie sprawozdań komisji rewizyjnej 

SIS wi“ zamknięć budżetowych za rok I929_30 i 1930-31.

Z inicjatyw y starostwa kieleckiego, 
w związku z zarządzeniem p. wojewody 
kieleckiego, wydanem na skutek me- 
morjału izby odbyło się onegdaj w lo­
kalu izby rzem ieślilczej w Kielcach 
zebranie przedstawicieli miejscowego 
rzemiosła, w celu wyłonienia specjal­
nego komitetu do walki z nielegalnie 
prowadzonemi warsztatami rzemieślni- 
czemi oraz nielegalnem kształceniem  
terminatorów.

Po-h dzenie zagaił delegat starostwa 
mgr. praw Dorda, oddając przewodnic­
two, za zgodą zebranych, w ręce dyr. 
izby A xenłowicza, który w ygłosił krót­
kie przemówienie o celowości znaczniu 
i sposobie zwalczaniu tego anormalne­
go i szkodliwego stanu rzeczy w rze­
miośle.

Po krótkiej dyskusji, zebrani w ilo . 
śei około 80 osób, uzgodnili z prezydium  
i delegatem starostwa sposoby walki 
z nielegalnem stanem rzeczy w rzemio­

śle, przez powołanie obszernego korni, 
tetu do walki, w skład którego weszli 
wszyscy starsi cechów istniejących na 
terenie m. Kielc, oraz komitetu ścisłe­
go, składającego się z 7 osob, który bę­
dzie czuwał i kierował właściwą akcją 
konti oli warsztatów rzemieślniczych:

W łaściwe komisje kontrolujące będą 
się składały z 2 przedstawicieli poszcze­
gólnych cechów, przedstawiciela izby 
i P. P.

/  atm osfery obrad i treści przemó­
wień dało się zauważyć, że sprawa ta 
posiada-pierwszorzędne znaczenie dla. 
izem iosła i że. akcja podjęta wspólnemi 
siłam i rzemiosła i władz, przyniesie w 
najbliższej przyszłości pożądane rezul­
taty.

Udział w zebraniu wzięli poza rze. 
micślnifcami i przedstawicielami izby 
rzemieślniczej, także przedstawiciele 
starostwa i magistratu.

.. ... . .  Nr. 125.

K U R SY  SPOŁECZNE.
W dniu 4 bm,. o godzinie 19.30 odbvl 

się w lokalu P. Z. Z. P. P. i H  Rz P  
w Sosnowcu przy ul. W arszawskiej 22 
dalszy ciąg wykładów na kursach spo­
łecznych, zorganizowanych przez m iej­
scowy oddział tegoż związku. W ykład  
poświęcony był omówieniu wiadomo­
ści wstępnych o ruchu spółdzielczym. 
I relekcję w ygłosił p. W acław Kubicz, 
inspektor okręgowy spółdzielni. O dal­
szym wykładnie z dziedziny spółdziel­
czości zostaną słuchacze zawiadomieni 
w odpowiednim czasie.

Następnym  wykładem, który odbę­
dzie suyw  sobotę dnia 7 maja, br. o go­
dzinie 19.30. będzie prelekcja p. mcc. 
Henryka Rajzmana na temat: Ogólne 
zasady prawa. Będzie to ciąg dalszy  
wykładu, wygłoszonego przed dwoma 
tygodniami.

Kierownictwm kursów uprasza o 
punktualne przybycie na wykład.----o---- -

. (s) Zebranie patronatu nad więźnia­
mi. \ \  alne zebranie patronatu nad więź 
mami, odbędzie się w on. 12 maja o g. 

•19 wieczorem, w lokalu sądu grodzkiego 
w7 Sosnowcu (ul. Warszawska 12 I. pi).

Zebranie odbędzie się bez wzgir-du 
na ilość obecnych członków z następu­
jącym  porządkiem dziennym: zagaje­
nie, wybór przewodniczącego, spra­
wozdanie prezesa zarządu, sprawozda­
nie skarbnika patronatu, wybór zarzą­
du, wybór kom isji rewizyjnej, wóhie 
wnioski.

(s) Newe ceny mięsa wołowego. Na
wczorajszem posiedzeniu kom isji cenni 
kowej w m agistracie ustalono, że kilo 
m ięsa wołowego z 20 proc. kości ma ko 
sztować 1 zł. 20 gr.. to samo mięso bez 
kosei 1 zł. 40 gr. Baranina i cięleeina 
zes-ała utrzymana w tej samej Cenie 
t. zn. 1 zŁ 20 gr. za kilogram.

(s) „Skalmierzanki" w kolejowem  
przysposobieniu wojskowem. Sekcja 
sceniczna, kolejowego przysposobienia 
wojskowego „Ognisko" w Sosnowcu wy 
staw ia w sali domu katolickiego (ul, 
Rrez. Mościckiego) w dniu 8, tj. jutro, 

aJd:\ /° m e d jo  - operę pt. „Skalmie- 
rK?®ki“ J. N. Kamińskiego. Reżyserii je 
p; M. Osiński. Kierownik muzyczny 
p. Z. Rogowski.

•Dochód z przedstawienia przeznaczo 
no na koszta, związane z prowadzeniem  
cwiezeń i ekwipowaniem. Początek o 
good z. 7.30 wiecz.
-txT t y  .Karcerze zagłębiowscy na Śląsku.
.y dniu 3 maja, w związku ze zjazdem  

chorągwi harcerskiej w. Sosnowcu, o- 
prócz udziału harcerzy w uroczvsto- 
ściach 3.m ajowych w Sosnowcu, druży­
na kolarska hufca sosnowieckiego bra 
ła  udział w liczbie 60 kolarzy w defi­
ladzie w Katowicach. Drużyna k o la r .. 
5"a J >r2/3ęta  była przez wojewodę dr.
M. Lrażynskiego, któremu został wrę­
czony adres hołdowniczy dla p. prez. 
Rzphtej, prof. Ignacego Mościckiego 
przez podharcmistrza Stan. Kopańskie­go.

(s) Zabrał nowy rower, zostawił sta- 
r f ‘ Knia 4 bm. nieznany złodziejaszek 
skradł pozostawiony rower na podwó­
rzu domu przy ul. Mościckiego w So­
snowcu, wartości 300 zł., własność S tefa , 
na Jaszczyka z Dańdówki. Złodziej na 
miejscu pozostawił stary rower, na 
którym  ̂ prawdopodobnie przyjechał, 
wartości mniej więcej 30 zł.

Mąż za miijony
(P O W I E Ś Ć )

— -c o przebaczenie, p an ie  
w icehrabio  — rzekła W alen tyn a  
u sz e d łsz y  do Stilonu, w który ni ?a\-  
stała gosp od arza  dom u, rozm aw iają  
cego z p. de N attes —  że użyłam  
Kiainstwa, by zobaczyć sję z panem . 
I  otrzebow ałam  rozm ów ić się  ko­
n ieczn ie  i d latego  pow iedzia łam , że 
przychodzę od m arkiza de V alan- 
dełie.

—  W każdym  razie w iła m  panią  
7 P rzy jem n ośc ią  —  odrzekł A u rilłae . 
u śc isn ą w szy  podaną nm ręką. —  
L ecz d laczego  pani taka w zruszona?

. C zy  pan  V a la n d elle  b ędzie  się  
p ojed yn k ow ał?  —  gorączk ow o za­
p yta ła  W alen  tyn a .

—  B ęd zie .
‘ P a n ie  w iceh rab io , n ie  m ożna  

dopuścić do tego  p o jed yn k u , w  prze­
ciw n ym  bow iem  razie  zo sta n ie  pan  
w sp ó ln ik iem  m ord erstw a  z góry  ob­
m yślan ego .

Co pani m ów i! —  zaw oła ł 
u A u r ilła e  zd z iw io n y .

—  M ów ię praw dę.
. M yli s ię  pani! Jak im  sp oso­
bem m oże p an i p rzyp u ścić , aby po­
jedynek, w  k tórym  św iad k am i m y

będziem y, n ie  odbył się praw idłow o?
~ 7  P °  panu de L u cen ay  n ie m oż­

n a  się  sp od ziew ać  n iczego  .honoro­
w ego.

-  Co on uczynił, że sądzi go pani 
tak surow o?

Z n ajd u je  się  pod w p ływ em  ko­
b ie ty , k tóra  popycha go  cło p op eł­
n ien ia  m orderstw a.

—  C zy p an i m ów i o Gabri?
—  T ak, o tym  potw orze...

. 7 7  M yśla łem , że pani je s t  je j p rzy  
jació łk ą .

. da, je j  p rzy jació łk ą?  N iech  
m ię B ó g  strzeże!

A  jed n ak  w czoraj w ieczorem  
b yła  p an i w  je j loży...
, . (rf °  n iczego  n ie  dow odzi. W i- 

nu ję Gabri, p on iew aż  cb ie  n a leżym y  
do tego  sam ego  św ia ta  zep su tego  i 
p on iew aż k ilk ak rotn e sp o tk an ie  się  
z n ią  zb liży ło  m ię de n ie j. A le  nie  
znałam  je j  dobrze, i n iech  mi pan  
w ierzy , że dopiero w czoraj w ieczo­
rem przekonałam  się , jak  je s t  nik- 
czem uą i od tej ch w ili pogardzam  
m ą. G abrjela n ien aw id zi pana dę V a  
lan d elle , g d y ż  o puści i ją  d la innej 
k ob iety , p ięk n ej i u czciw ej, którą  
kocha i k tóra  n ie  je s t  jeg o  kochan­
ką. P raw d op od ob n ie  ożeni się  z nią. 
a że G abrjela  sam a pragnęła, zostać  
jeg o  żoną, w ięc  go  n ien aw id zi i przy  
s ię g ła  sob ie zg ład zić  go  ze św iata!
I  an de L u cen a y  je s t  N ikczem nym

oddając szpadę sw o ją  na u słu g i ta­
k iej k ob iety  i w  ta k ie j sprawne!

W a len ty n a  m ów iła  to  gorączk o- 
m  o  i z .najw yższem  o b u r z e n i o m .

7 J e s te ś  p an i sz lach etn ą ... N ie  
dziwu nas to, co pani m ów i... W id z ie ­
liśm y  w  części o tern , m ark iz  de V a- 
la n d elle  rów nież ubolew a, że m u s i  
s ię  bić z pow odu tak iej ja k  Gabri 
Łonie ty.

—  W ięc  n iech  sie  n ie  b ije  —  
p rzerw ała  W alen tyn a . —  P an o w ie , 
jak o  św iad k ow ie , p o w in n iśc ie  p rze­
szkodzić...

— T o rzecz n iem ożliw a...
—  D laczego?
—  P o n iew a ż m ark iz  z o s ta ł obra­

żon y  pub liczn ie. I .u cen a y  p od n iósł 
na n ieg o  rękę w  foyer.

—  N ik czem n ik !
—  C elestyn  chce d e  bić i s łu szn ie , 

m y  zaś n ie  m ożem y odw odzić  g e  od  
tego.

—  A  je ś li  p an  L u cen a y  g o  za­
b ije?

—  D laczegóż m a go zabić? C ele­
s ty n  p o tra fi s ię  obronić...

. —  G dyby on um arł, M agdalena  
n ie  p rzeży ła b y  go... J e s te m  pew ną:.. 
Ona je s t  m oją przyjaciółką* kocham  
ją  j  szanuję, g d y ż  s io  ra zy  w ięcej  
w a rta  ocłem nie. N ie  lubi ona obja­
w ia ć  sw eg o  uczucia , ale w iem , że od­
dała  sw ą  d uszę m arkizowa, i k to  je ­
go  zab ije , za b ije  ja  zarazem . Gabri

w ie  o tom  i d latego  to p ragn ie  
śm ierci m arkiza.

■ P rzy k ro  nam  bardzo, lecz m y  
n ie m ożem y zapobiec tem u p o jed y n ­
kow i.

—  W ięe on ma n a stą p ić  d zisia j?
—  D zis ia j o p ią tej.
—  G dzie?
—  J a k ież  p y ta n ie  n ied y sk retn e!
—  N iech  pan  p ow ie , b łagam  pa­

na...
N ie  p ow iem , g d y ż  n ą śle sz  pani 

na nas żandarm ów  - -  odrzekł de  
N a tte s 'śm ie ją c  się.

—  N ie  w ierzę, by pan  na ser jo  
p od ejrzew ał m ię o "zyn podobny; 
zresztą  nie p o słu ży ło b y  to do n icze- 
g o , g d y ż  p o jed y n ek  od b yłb y  sie  in ­
n eg o  d n ia  i w  innem  m iejscu . B ła ­
gam  pana, n iech  pan  m i p o w ie  —  
p rosiła , sk ła d a ją c  ręce.

G zy p an i w ie , co m ożnaby z te ­
g o  sądzić?'

-— Cóż tak iego?
~~ pani bardzo zak och an a  je s t  

w  C elesty n ie ...
—  M y liłb y  się  k tob y  tak sąd ził. 

M am  dla M agd a len y  głębok i szacu ­
n ek  i p ra g n ęła b y m  je j  oca lić  tego, 
k torego  ona kocha.

c. d. n.



N r. 125.

(s) B a n d a  złodziei sc h w y ta n a  n a  
fn ientarz.ii w raz  z łupem . W  nocy z an.
3  na 4  Lm. na cm en ta rz u  p o g o ń sk im  w 
S osnow cu z o s ta li z a trz y m a m : S ta n is ła ­
w a Jak lew iezo w a (P u s ta  ?S>, E d m u n d  
Noeoń (P u s ta  38) i J u l j a n  P ło n isz , bez 
s ta łe g o  m ie jsc a  -zam ieszkania, p rz y  k tó  
arych znaleziono większa, ilość k u r , po­
chodzących z k rad z ieży .

J a k  u sta lo n e , z a trz y m a n i te jże  nocy 
dokonali k rad z ież y  k u r  z kom órek : 
M a r ii  S zczepańsk ie j (Ż y tn ia  5), M a r j i  
P a c z k i (M azowiecka 8 ), Z y g m u n ta  O b a . 
lek (O w siana 2), E lż b ie ty  B ochenek  
(C zeladzka 26), E m il j i  T om eck ie j (R ud­
n a  15), M ałg o rza ty . T o k a rcz y k  (Czeladz­
k a  26) i A u g u s ty n a  S z a ta n a  (S ucha 50). 
S k rad z io n e  k u ry  o d eb rano  i  oddano  za 
pok w itow an iem  w łaśe ic ie lom .

W  to k u  dalszego  dochodzenia u s ta ­
lono, że złodzieje d o k o n ali ró w n ież  k r a ­
dzieży w  nocy  z d n ia  JO k w ie tn ia  n a  1  
m a ja  z kom órk i K a ro la  K d n ig a  (Fo: 
ch a  n r . 2 ), p rzyczem  część łu p u  zd o ła li 
sp ien iężyć Część łu p u  pochodzącego z 
te j  k radz ieży , a sp rzed an eg o  p aseree  
Jó zefie  M olsk iej (P u s ta  38). odeb rano  i 
zw rócono w łaścicielow i.

(s) C siłow aK ie sam o b ó jstw a . W  
m ie sz k a n iu  w łasnem  p rz y  ul. R o b o tn i­
czej 9 u s iło w a ła  pozbaw ić się  życ ia  
p rzez w yp icie  esenc ji octow ej 18-letn ia 
L eo k ad ja  M azurów na. P rzew iez iono  ją  
do sz p ita la  n a  P ek in ie . P rz y c z y n a  ta r g ­
n ię c ia  się  n a  życie — n ieznana .

(s) W łam an ie  do sk ła d u  ap teczn eg o  
w K az im ie rzu . W  nocy  z d n ia  4 n a  5 
bm. n ie zn a n i złodzie je  w ła m a li się  do 
sk ła d u  ap tecznego  A d am a  G óreckiego  
w K az im ie rzu , skąd  sk ra d li  400 zł. w  
go tów ce i  różne m y d ła  i  p e r fu m y , n a  
łąezną sum ę 760 zł.

------OflO------
Z  B Ę D Z I N A .

(b) O sobiste. K om . R zeczkow ski w y­
jech a ł do W a rsz a w y  na k o n fe ren c ję , 
na k tó re j o m aw ian a  będzie sp ra w a  e 
le k try f ik a e j i  m ia s t Z ag łęb ia .

(b) Z m a g is tr a tu .  M a g is tr a t  p rz y ­
s tą p ił w  ty c h  d n ia ch  do r e p e ra c j i  d róg  
m ie jsk ich  i p o w ia to w y ch . W  zw iązku  z 
tern zostało  p rz y ję ty c h  dc p ra c y  103 ro  
bo tn ików . W  p rz y sz ły m  ty g o d n iu  m a g i­
s t r a t  rozpoczn ie ro b o ty  w szerszym  za­
k resie , co ijozw oli n a  z a tru d n ie n ie  d ru ­
g ie j p a r t j  i robo tn ików .

 0 9 0 -----
Z C ze lad z i .

(c) K o m isa rz  R . P iw o w a r  w y jec h a ł 
do W a rsz a w y  n a  w alne zeb ran ie  po l­
sk ieg o  b a n k u  kom unćunego, k tó re  od­
będzie się  w  d n iu  d zisie jszym . K o m i­
sa rz  n a  z e b ra n iu  w ystępow ać będzie, 
ja k o  re p re z e n ta n t  m ia s ta .

te) O d p u s t w O zeladzi. W  n iedzie lę  
odbędzie  sie o d p u st w  C zeladzi, z r a c j i  
św ię ta  św . S t. K o stk i,

R y n e k  od dw uch  d n i o b staw io n y  „est 
k ra m a m i.

 00^------
Z D Ą B R O W Y .

ŻY CIA  Z W IĄ Z K U  L E G IO N IS T Ó W  
W  D Ą B R O W IE .

W  lo k a lu  „K uźn icy" w D ąb ro w ie  od­
b y ło  się  w aln e  roczne z e b ra n ie  człon­
ków  m ie jscow ego  oddzia łu  zw iązku  le- 
s-jonistów . P rz ew o d n ic zy ł ob rad o m  p. 
M. W yrozu jłisk i, se k re ta rz o w a ł p I a x a  
B ykow ski.

S p raw ozdan ie  z p ra c  u stę p u ją ceg o  
z a rz ą d u  złożyli: p rezes E . G rodzick i, 
w icepr. J .  S za ry  1 sek r. R . Ś w iątek , r e ­
fe re n t b ra tn ie j  pom ocy p. K łęb e k  i 
sk a rb n ik  W . L udw ikow sk i.

Za ca ło roczną sw ą p racę , za rząd  o- 
tr z y m a ł od w alnego  zg ro m ad zen ia  po­
dziękow anie i a b so lu to riu m .

W  sk ład  now ego z a rząd u  w eszli pp.:
3. S zary , K . K łębek , E . Ś w iatek , S t. 
K opeć, M. D zikow ski, J .  C holew u-ka i 
IW. L udw ikow sk i.

Do k o m is ji re w iz y jn e j pp .: Ż arska ,
C hó lew iek i i S taw iń sk i. P o za tem  u eh w a 
(ono w ysłać  ho łdow niczą depeszę do 
.narsz. J .  P iłsu d sk ieg o  i p łk . S ław k a  
>raz uchw alono  sze reg  rezo lu cy j ak- 
'u a ln y c h , zw iązanych  z d z is ie jszą  sy- 
u s e ją  gospodarczą .

Dwa pożary  w kieleckiem .
S P Ł O N Ę Ł O  25 DOMÓW  M IE S Z K A L N Y C H . 8  OBÓR I  7 STODÓŁ W R A Z  

Z IN W E N T A R Z E M  M A R TW Y M .

N a  te re n ie  w oj. k i t l i  ckiego m ia ły  
m ie jsce  o n eg d a j dw a w ielk ie pożary .

J e d e n  z n ich  m ia ł m ie jsc e  we w si 
P ia s k i  p o i  O strow cem , pow. opoczyń­
sk iego . O g ień  p o w sta ł w zagrodzie  su k ­
cesorów  F /iah islaw a .Działkowskieg® i 
p rz e n ió s ł się o a  szereg  sąsiedn ich  b u ­
dynków . O gółem  sp łonęło  17 zabudo­

w ań w ra z  z n a rz ęd z iam i g o sp o d a rsk ie ­
m u S tra ty  w ynoszą zg ó rą  75.000 zł.

D ru g i p o ż a r  m ia ł m ie jsce  we w si 
N ieśw iń , pow. koneckiego . _ Spłonęło  
doszczętnie 8  domów, 8  obór i 7 stodół. 
S tr a ty  w ynoszą '25:000 zi.

P rz y c z y n a  p o ża ru  — n iew y jaśn io n a .

Smutne cyfry pieniacfwa
Sądy zawalone „pyskówkami1

Obliczenia, statystyczne zazwyczaj 
nudne są dla przeciętnego obywatela 
Parno słowo statystyka, pachnące 
calem i kolumnami cyfr, przywołu­
jące na .pamięć wszystkie dawno za. 
pomniane działania matematyczne
— .zniechęca do wnikania w treść.

A jednak, jeśli statystykę opa­
trzyć komentarzem, jeśli dodać sło­
wo uzupełniające — to wtedy zmu­
sza ona do namyślania i wyciągania 
wniosków.

Np. jeśli powiemy: co dwudzie­
sty obywatel ma co rok do czynienia 
z kodeksem karnym — a co dwuna­
sty obywatel procesuje się corocznie
0 swe prawa majątkowe — to takie 
twierdzenie aż prosi o uzupełnienie 
go danemi cyfrowerai.

Czynimy to, zwłaszcza, że w tej 
m aterji cyfry są

wręcz rewelacyjne
Posiadamy dane za la ta  1929 i 

1930.
Mówią one, że w 568 sądach gro­

dzkich w Polsce, gdzie urzęduje 
1770 sędziów, załatwiono w roku 
1929 aż 1,644,800 spraw’ karny eh 
w roku 1930 1600.000 sprawy. Spraw  
cywilnych załatwiono w roku 1929— 
2,506.600, w roku 191P — 2,917,000.

Dodać trzeba do tego liczbę 
spraw rozpatrywanych w 51 sądach 
okręgowych jako w sądach I instan 
c-ji. Było tego w roku 1929 — 118.700
1 w roku 1930 — 107.200 spraw kar­
nych. Cywilnych procesów było w 
roku 1929 — 169.500 i w roku 1930
— 199.200.
Razem więc w 1929 r. w sądach 
grodzkich i okręgowych rozpatrzono 
4,459.500 spraw i 4,824,400 w  r. 1930.

Niewątpliwie jest w tej ogrom­
nej liczbie dużo procesów koniecz­
nych i potrzebnych, ale powiedzmy 
sobie, że ogromna większość to re­
zultat wrodzonego nam pieniaetwa. 
Jakoś dziwnie lubujemy się we włó­
czeniu po sądach.

Baba z babą przegada się w ma­

i n

glu no i jakżeby odbyło się bez skar 
g i sądowej. I  takiemu sprawami, 
które w języku nazyw ają się 

„pyskówkami44, 
zajmuje się cały aparat sądowy. W 
porządnej sprawie terminu docze­
kać się niepodobna bo sędzia całemi 
tygodniami rozstrzyga niesłychanie 
ważne zagadnienia, „czy pani Pęcz­
kowa jest stara  wywloką, czy nie 
j e s t “

Ta zaraza pieniaetwa zdołała na­
wet wtargnąć do sądów pracy któ­
re  otworzone zostały poto, aby pra­
cownik mógł szybciej doczekać się 
sprawiedliwości..

Do sądu o każde głupstwo. Zdy- 
sf-amować, ukarać, poniżyć tego, 
który zrobił nam krzywdę może po­
zorną, a może mimowolną — oto ca­
łe nasze pragnienie 1 cel.

Smutny to objaw- Smutny tem 
więcej, że nałóg pieniaetwa ogarnia 
wszystkie stany w Polsce. Chłop na 
wsi nie będzie miał na nic pieniędzy, 
ale na sprawę z sąsiadem o miedzę 
zawsze będzie miał. Krowę sprzeda, 
rolę zaniedba, rodzinę w nędzę po­
grąży, ale z sąsiadem na swojem po­
stawu.

A teraz znowu trochę statystyki:
He przyniosły państwu dochodu 

sprawy sądowe: w roku 1929 — 48 
miljonów złotych, w roku 1930 — 47 
miljonów złotych, na  rok 1931/32 pre 
liminoAvano 42 miljonv. a na r. 1932' 
33 uchwalono aż 60 miljonów.

Bardzo interesujące cyfry. W ro­
ku ubiegłym przegadaliśmy,

prsekłóeilłśmy 42 « iłjo n y  zł., 
w  tyun roku władze państwowe spo­
dziewają się znacznego wzmożenia 
liczby „pyskówek" — aż za 60 mil­
jonów.

OezyAAUście suma ta będzie napew 
no wpłacona i nawet przekroczona. 
Bo już słychać, że ktoś zaskarżył do 
sądu psa, że szczeknął nań  na ulicy 
w sposób obraź.liAvy.

fd) P o s trze lo n y  pr«y  k rad z ież y  w(j- 
-Aa. W  u b ie g łą  środę, n a  B u g a ju  pod 
Z ąbkow icam i p o s trz e lm y  zo sta ł z re ­
w olw eru  w p lecy  w czasie dok o n y w a­
n i a  k rad z ież y  w ęg la  n ie ja k i E r. K u p a ­
ła  P o strze lo n eg o  p rzew ieziono  do szpi 
•tala w Ł azach .

(d) T ajem nicze p o strze len ie  G aw ędy. 
"W u b ieg łą  środę w n ie u s ta lo n y c h  oko­
licznościach  zo s ta ł p o s trze lo n y  w pra_ 
w y  bok B r. G aw ęda, zam . w S trz e m ie ­
szycach p rz y  ul. Ł az ien n e j. G aw ęda ze 
znał, że d n ia  4 bm „ idąc to re m  ko le jo - 
Avyra ze S ław kow a do S trzem ieszyc , u- 
s iy sza ł w j «&»■ i chw ili s trza ł, poezem  
poozuł. że ; ■'** r a n n y  w lo k .

Zachodzi p odejrzen ie , że G aw ęda zo 
s ta ł p o s trze lo n y  w czasie  d o k o n y w an ia  
kradzieży .

P o s trz e lo n y  p rzeb y w a na k u r a c j i  w 
sz p ita lu  p o w ia to w y m  w B ędzin ie .

Z Z A W I E R C I A .

(z) Z życ ia  O Z PR . D zis ia j o godzinie 
6  w ieczorem , w sa li szko ły  szk la rsk ie j, 
odbędzie się k w a rta ln e  zeb ran ie  za  w iere 
k iego  k o ła  zw iązku  podoficerów  rez e r­
w y! N a  z e b ra n iu  będzie obecny p r e z e s  
o k ręg u  p. B i. S zlauer, k tó ry  jednocześ­
n ie  dokona in sp ek c ji ko ła . T em atem  
o b ra d  będzie szereg  bardzo  w ażnych  
sp raw , to  też obecność w szy stk ich  człon 
ków  je s t  konieczną.

(z) Z gw ałcenie . O negda j zg łosiła  się 
w k o m isa r ja c ie  p. p„ zam ieszk a ła  p rzy  
ul. H ożej 13, B ro n is ław a  O tczyk, m a .  
d a ja e  zam *ldow anie o zgw ałcen iu  je j 
14-letniej córki p rzez dw ueh n ieznanych  
osobników  w m ieszk an iu  n ie jak ieg o  
S t. W rz ask a , zam ieszkałego  p rzy  ul. 
M arsza łk o w sk ie j. P rzep row adzone  b a­
d a n ia  le k a rsk ie  w y k aza ły  u siłow an ia  
g w a łtu . Z w y ro d n ia ł có w poszu k u je  po­
lic ja .

(z) D ro b n y  pożar. O negdaj w fa b ry ­
ce p a p y  ,.A sfald“ z a p a liła  się w zb io r­
n ik u  ro z to p io n a  sm oła. P o ż a r ,  k tó ry  
m ó g ł p rz y b ra ć  duże ro zm ia ry , scłum io- 
no w  zarodku .

(z) Czego ju ż  n ie  kradną Z nad  skle 
p u  M eszka S zercera  (M arsza łkow ska 
3 5 ) sk rad z io n o  onegda j szyld . J a n  o- 
św iadezy ł p rz y  zam eldow aniu  w po li­
c ji S z e re r  - -  k radz ieży  te j  dokonali za­
m ie sz k a li w pobliżu  W a ju ry b  1 W ol_ 
nerm ari.

(z) R e p e r tu a r  k in . K ino  „A rlek in" 
„M łodość zw ycięża".

— 0 0 0 -----

Z O L K U S Z A ..
(ol) z  BP.WR. N a m ie jsce  p. O tręb- 

sk iego , se k re ta rze m  pow iatew ego  za rzą­
du  B B W R . w O lkuszu, zos ta ł p. S ta n i­
s ław  R u m jc ieeh t

(ol) Św, F lo r ja n a  w O lkuszu . W  dn.
5 bm. s traż e  ogniow e w O lkuszu  obcho­
d z iły  św F lo r ja n a . Z p rzed  rem izy  
o lkusk ie j w y ru sz y ły  do kośc io ła  s t r a ­
że: m ie jsk a  fab ry cz n a , pr-inorzanska, 
u jk o w sk a  i s ta rezynow ska na czele z 
o rk ie s trę  s tra ż y  fa b ry k i „O lkusz". P o  
nabożeństw ie  odby ła  się  n a  ry n k u  de­
f ila d a  w szystk ich  d rużyn , k tó rą  ode­
b ra ł  p. s ta ro s ta , jak o  .prezes o k ręgu  
w raz z st. in s tru k to re m  p. K ałkow skun . 
O kolicznościow e p rzem ów ien ia  w yg łosi 
I i pp .: s ta ro s ta  S tam iro w sk i i K . K ró ­
likow ski.

(ol) 7. kola p rz y ja c ió ł h a rc e rs tw a .
P rzed w czo ra j odbyło  się  zeb ran ie  ko la  
p. b., n a  ktÓTorn p rezeska  p. Z. O k ra j-  
n iow a sk ła d a ła  sp raw o zd an ie  z d z ia ła ł; 
nośc i i  k asow e kola. Z eb ran i u d z ie lili 
a b so lu to riu m  za rząd o w i i złożyli po­
dziękow anie za ow ocną p racę  p._ O k ra j-  
nioivej. Do zaTządu ko la  w eszli: p. a . 
O k ra jn io w a , ponow nie ja k o  prezeska, 
o raz pp.: 5Y T ercha lska , d y re k to r  G tto  
i W. P io tro w sk i. P ozatem  w sk ład  z a ­
rzą d u  w chodzą pp.: W. M ajew ski, M. 
B erezow ski, G. K u r z e  jo  wa, S i. Ncreon, 
K ije w sk a  1 F is iew fflsśw as , bądź to  j a ­
ko d y rek to ro w ie , lu b  k ie ro w n icy  szkói 
bądź ja k o  opiekunow ie d rużyn , j s r ą z  
kom endanci h u fc a : żeńskiego p. B ień ­
kow ska i m ęskiego  p. K aczm arczyk .

(ol) P . S zczurek  p ro s tu je . W num e­
rze z d n ia  3  m a ja  donosiliśm y  o po b i­
ciu  L u d w ik a  S zczurka przez jego  b ra ­
ta , H e n ry k a , w  d n iu  1 m a ja , sk u tk iem  
czego p. L udw ik  leczy s ię  w szp ita lu . 
H e n ry k  Szczurek p ro si n a s  o sp ro s to ­
w anie , że b r a ta  jeg o  pob ił Ktoś inny , a  
b r a t  z zem sty  o skarża  go fałszyw ie. 
K ry ty cz n eg o  p o p o łu d n ia  rzekom y 
sp raw ca  p o b ic ia  p rac o w a ł do go o z. 16 
w ieczorem . . „ .  ,

(ol) K rad zież  w  B ukow nie . N iew y k ry  
ci złodzieje o k rad li sk lep  k o lo n ja m y  
Iz y d o ra  Cebo w B ukow nie  w nocy, za­
b ie ra ją c  to w a ru  n a  około 566 zł.

Sfer. 5. _

L IC Z B Y  P R Z Y N O S Z Ą C E  SZ C Z Ę Ś C IE  
N A  L O T E R II .

Do znanej k o le k tu ry  K a f ta la  p rz y ­
b y ł onegdaj k lie n t z żądan iem  sprzccią- 
n la  m u  losu  now ej L o te r ji  K lasow ej z 
n u m e re m  1672.

„N ieste ty  — ośw iadczyła po sp raw ­
dzen iu  k a r to te k i u rocza  ek sp ed ien tk a  
o fa sc y n u jąc y ch  oczach k o cu ra  —  „tym  
w łaśn ie  n u m erem  służyć nie m ożem y, 
S ą  inne..."

Lecz k lie n t dzięku je  — szu k a  losu  z 
n u m e re m  1672.

— D laczego koniecznie ten  n u m er?
„W idzi p an i, liczbę tę  uzyskałem  

p rzez zestaw ien ie  w ielkości noszonego 
p rzezem nie  k o łn ie rzy k a  n r .  38, pom no­
żonego przez 44, t j .  n u m e r  m oich b u ­
tów . O na p rzy n ie sie  m i  szczęście!"

l o  f a k t  a u te n ty c z n y . T ak ich  g r a ­
czy  je s t sporo . S ądzą. że liczby  m a jące  
ja k ik o lw iek  zw iązek z ich  osobą, n a -  
p ey  no p rzy n io są  szczęście. K u p u ją c  los, 

•p o lu je  jed en  n a  n u m e r swego te lefonu , 
in n y  swego k o n ta  w P K O . lub  sam oeho 
dn  w po łączen iu  z n u m erem  dom u, czy 
też ilo śc ią  w iosen sw ej n o w ej p rz y ja ; 
ciołki. Szczególne szczęście n a  lo te r j i  
z ap ew n ia ją  ponoć d a ty  urodzen ia, np. 
12604 (12 m a ja  1904).

S ą inne  jeszcze sposoby zdobycia 
szczęśliw ych num erów . P rz ec h ad za ją cy  
się  po u licach  m ia s ta  obyw ate l zau w a­
ża  sam ochód, n iczem  nie ró żn ią cy  się  
w praw dzie  od in n y ch  w ehikułów . Lecz 
sam ochodem  k ie ru je  cz a ru ją ca  dam a. 
W praw dzie  n ie  je s t to  sensac ja , je d n a k ­
że dam a rzu c iła  nań  okiem  — ja k  m a  
się  zdaw ało  — pełnem  w y razu  za in te - 
m so w a n ia  się jego  osobą. J a k b y  za n a­
ciśn ięciem  k o n tak tu  w a p a ra c ie  k in o ­
wym , m yśl obyw ate la  w y tw arza  o b ra ­
zy, pod w pływ em  k tó ry ch  k rew  poczy­
na k rą ż y ć  szybkością... pow iedzm y 
S zan g h a j - E xpressu . R ozm arzone oko 
p rzech o d n ia  o g a rn ia  w o s ta tn ie j sekun  
cizie sam ochód, g in ą cy  w ciżbie ru c h u  
i  sp o strzeg a  n u m e r  re je s tra c y jn y . To 
n a ra z ie  je d y n y  re a u y  szczegół n a  d ro ­
dze do rozkosznej „rzeczyw istości".

P rz e z  k ilk a  dni m y ś li o num erze, 
rozw ażając  m ożliwość, o ra z  sposoby 
p o znan ia  uroczej p a n i z sam ochodu. 
O sta teczn ie  m aclm ął rę k ą  • szkoda cza 
su. Lecz pozosta ł jeszcze n u m er. N ag le  
hayonąła m u  św ie tn a  m yśl. k io : -  k u p ić  
los z ty m  num erem . N a z a ju trz  za m ia r  
u rzeczyw is tn iony  u  K a f ta la ,  a po u p ły - 
m c  k ilk u  m iesięcy  w y g ra n a  n a  sum ę 
16.060 zł.

P ow ie ktoś, że to  b la g a , a je d n ak  
są  tacy , ktÓTzy w :erzą św ięcie w peAv- 
nc, sp ec ja ln e  zestaw ien ia  c-yfr, p rz y .  
noszących im  szczęście n a  lo te r ji. S ą  
A': p ad k i, gdzie pasażer p o c iąg u  pośpiesz
u .g o , m ile  zaskoczony p u n k tu a ln e m  
p rzy b y c iem  do celu. u m y śln ie  n o tu ją  
n u tn e r  parow ozu. S k u tek  jest te n , że 
n u m e r m aszy n y  będzie od tąd  n u m e ­
re m  losu  lo te ry jn eg o . Szczególnem  
w zięciem  cieszą się  losy , k tó ry ch  ilu ­
m in a c ja  zaw iera  cy fry , 7, 77. 777, 13,
1313, 444, 123456, 67S9, łu b  123, 321, a  n a j ­
m n ie j liczby  w id x a n e  w e śnie. W  ty m  
w y p ad k u  je d n ak  ule może być to  licz­
b a  p o n ad  160600, gdyż ty le  losów  em itu ­
je  P o lsk a  I  o t e r  ja  K lasow a

Z asadniczo je d n ak  jak iek o lw iek  po­
low an ie n a  sp ec ja ln o  n u m e ry  io saw  
je s t niecelow e, albow iem  now oczesne 
lo te rje , zw łaszcza po lska, d a ją  w szyst­
k im  losom  rów ne szanse. K aż d a  w y g ra ­
n a  je s t tu  dziełem  p rz y p a d k u  i  to  — 
w calem  tego  słow a znaezeniu  — p rz y ­
p ad k u  ślepego. W szyscy  g racze oczyw i­
ście p ra g n ą  w y g rać , choćby ty lk o  w 

■ śk ry to śe i ducha, w ie lk i los. N ies te ty  
w y g ra ć  go może ty lk o  jed.rn. N aogół 
je d n ak  ludzie g r a ją  n a  lo te r ji.  d la  zdo­
bycia  śred n ich  w y g ran y ch , co w praw ­
dzie  n ie  dowodzi, b y  każdy ' z n ich  n ie  
m ia ł ze rk ać  w k ie ru n k u  dużych  w y g ra ­
nych. K aż d a  w y g ra n a , choćby ty lk o  n a  
5.030 zł. je s t  w  dzisiejszych czasach  
czynn ik iem  m ogącym  po lepszyć b y t n ie  
je d n e j ro d z in y , a pannom , wdow om  i  
rozw ódkom  zdobycie m ęża, lu b  ćonaj- 
n .n ie j w łasn eg o  m ieszk an ia  łączn ie  z 
ko tem  lu b  k an a rk iem .

T adek .

Chcfsz 
w y g r a ć  F o r t u n e  ?
k u p  los I ej k la sy  w  n a js z c z ę ­

ś liw sze j k o le k tu rz e

i, Mfa! S Ska,
Katowice, ul. św . Jana 16

O d d z ia ły :
Kr£! Htita,Bśs8sx©sTarn
Wtitocśii 76 W zgifze 21 Krakowska 7 

6łćw na wygrana:

1.000.000 złotych.
C ią g n ie n ie  d n ia  19 i  20 m a ja  rb.

l/i los —  zł. 40,
2 0 ,  9.1 —  z ł-  '0 .

C en a  loaów : 
iU —  zł.

. SzczBśc e stale sprzyja sasrym  graczem!



ZE SPORTU.

Walka o mistrzostwo A kl. w Zagłębiu.
, i- B IE G  H A R C E R S K I Z PR Z E SZ K O D A * u  u iJuw  M I W  SO SN O W C U .P o  o s ta tn ic h  ro zg ry w k a ch  o nu- 

strzostw o  .. A" k l. w szy s tk ie  d ru ż y n y  
m a ją  po 6 g ie r. . O nogdaj odby ł się  w fePsnowcn ble.g1

T a b e la : u le g a  c iąg ły m  zm ianom , 0; h a rc e rs k i z p rzeszkodam i n a  poziom ie
becnie •:» p ierw szem  . m ie jsc u  s to i R o p n ia  m łodzika , z n a s tę p u ją c e in i

U n ja “ m a ją c a  9 punk tów , s to su n ek  n ik a m i:
w y-

b ra ru ek  19-7. N a d ru g iem  m ie jsc u  s to i 
C . K .  S. — 2 p k t . ,  s t o s u n e k  b ram e k  1 7 :6 .

J u t r o  odbędzie  się d alsza  s e r ja  spo t 
k ań , k tó ra  poczyni. znów p rze g ru p o ­
w an ia w ta b e li rozgryw ek .

W  Sosnow cu n a  boisku „U hJ1, 0 =•? 
dżin ie 4 popoł, „Policyjny* spo tka sio 
z „S arm a c ja " . P rzedm ecz o 2 popoł.

„R ueh“ gośc ił bodzie u sieb ie  cze­
lad zk ą  „B ryn ieę". P o czą tek  za wodo w o 
4.30 popoł p rzed tem  przedm ecz. .

H akoah*  w alczy ł nedzie w  B ędzi- 
nie”z ,U n ja “ P oczą tek  zaw odów  o godz. 
5 popoł. P rzedm ecz o g 2. _

W  C zeladzi n a  bo isku  m ie jsk iem  
C. K . S. gościł bodzie d ru ż y n ę  „M akab i"  
k Sosnowca P o czą tek  'P o tk a n ia  o g. 4 
popoł. P rzedm ecz o godz. 2 popoł.

W  D ąbrow ie odbędą się  d e rb y  m ie j­
scow ych k lu b ó w  „Z a g łęb ian k i i „Za­
g łęb ia" . P o czą tek  rów n ież  o godz. 4 
nopo. P rzed m ecz  o godz. 2 popoł.
-   j j -------------

O M IST R Z O S T W O  K L . C.
Q M istrzostw o  kl. C. Z ag łęb ia  Dą­

brow skiego  w alczyć będzie szereg  k lu ­
bów C. kl.. a  m ianow icie- S. M. P . (Po 
rą b k a )  — K in e re th , P ło m ie ń  — S trz e ­
lec, S. M. 1’. (Sosnow iec) — Sosnow iec, 
G w iazda — Zew, C z a rn i — Sam son. C y 
klon — Jn w o rzn ik . N ad  B ry n ie ą  -  
G w iazda. S a tu r n  — Ju trz n ia , M a k ab i— 
K ra f t . D ah ro w ia n k a  — P rzem sza . 
BACZNOŚĆ, P O D O F IC E R O W IE  K O ­

Ł A  SO SN O W IEC ?
D n ia  8 bm. o godzin ie  10 ra n o  n a  

s trz e ln ic y  P . W . i W . F . p rz y  u l. A le- 
ia , odbędzie s ię  s trz e la n ie  z b ro n i m ało  

a lib ro w e i o odznakę )TT-ej k la sy  d la  
/lo n k ó w  kóła .

Tragiczny żart.
W  m a ją tk u  Z ięb ina, n o n . w ie lu ń sk ie , 

i m ia ł m ie jsce  ra g ie z ń y  w ypadek ,
  b y ł  n as tęp s tw e m  p o je d y n k u  na
p róbę, ja k  za in ic jo w a ła  c ó rk a  w łaści­
c ie la  m a ją tk u  18.1etuia H e n ry k a  A lbcr- 
tó w n a  i k u zy n k a  je j  !9 -!etn ia  . lu l ja  
K o n d ra to w icz .

D ziew czyny  za b aw ia ją c  się  w- b ib ljo - 
ece u p a trz y ły  sobie ob jekL  s ta re  p isto  

.e ty  w iszące n a  śc ian ie  i  p o s ta n o w iły  
w ypróbow ać je... w p o jed y n k u .

„Pojedynek** skończy ł się  tra g ic z n ie , 
bow iem  je d e n  z p is to le tó w  b y ł n a b ity . 
K u la  t r a f i ła  A lb e rtó w n ę  w k la tk ę  p ie r  
s iow ą i z r a n i ła  b a rdzo  ciężko. P o n a d to  
w p rz e s tra c h u  K on d r  a t o w i c z ó w n a  w y­
p a l i ła  rów n ież  sob ie w p alce  i  d o zn a ła  
uszkodzen ia  4 palców  p ra w e j ręk i.

A lb e rtó w n ę  w s ta n ie  ciężk im  p rze­
w ieziono do sz p ita la .

P ie rw sze  m ie jsce  zdoby ła  2 -ga d r u ­
h n a  _  68 pk t. (n a  100 pk t. m ożliw ych).

2) D ru ż y n a  p rzy  szkole pow sz. N r. 9 
— 63 pk t.

3) D ru ż y n a  59-ta — 5) pk t.
4) D ru ż y n a  61-sza. - -  48 pk t.
5) D ru ż y n a  25-ta — 7.6 pk t.

W Y C IE C Z K A  W  B E S K ID Y  S E K C J I  
T U R Y ST Y  C Z N E J P R Z Y  Ż. T. G. S. 

„M A K A B I" W  SOSNOWCU**
S e k c ja  tu ry s ty c z n a  p rz y  Ż. T. G. S. 

,.M nkabi“ w  S osnow cu u rz ą d z a  w n ie­
dzielę d n ia  15 bm . d w u d n io w ą w yciecz 
k ę  w B esk idy . I n fo rm a c ji  ud z ie la  se- 
k r e ta r j a t  tow . „M akabi", ul. C zysla  9, 
w  godzinach  w ieczorow ych.

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino,-Teatr „Udziałowy"

D z i ś !
N a jw sp a n ia lsz a  k o m ed ja  o b e c n e g o  se zo n u

„ON § JEGO SIOSTRA"
W  ro la ch  g łów .: V L A S T A  B U R J A N  i A N N Y  O N D R A

Nadprogram „Psy sportowcy" i Tygodnik
N a stę p n y  program : „ S Z A N G H A J  - E X P R E S *1 

M a rlen a  D ie tr ich  i M a y  V o n g “.

DZIŚ P R E M JE E A !
P o tę ż n y  d ra m a t z życ ia R o s ji S ow ieckiej p.

i  szponach Czerezwyczajki
W  ro la c h  gł.: 
J a k  ży je, czuje,

K A Y  JO IIN S O H N  i N E 1L  H A M IL T O N  
m yśli i kocha dzisie jsza R o s ja  w ok ru tn em  

ja rz m ie  Czeki.

C eny  m ie jsc  cd  50 gr.

NA JSZY BSZY  POCIĄG ŚW IATA

N a d p ro g ra m  M O RA LN OŚĆ P A N I D U L S K IE J .

S£

Pomiędzy I. 
ta, zwany

ynem a Edynburgiem, kursuje najszybszy pociąg świn­
iącym szkotem*'. Na ilustracji — chwila odejścia pocią­

gu z dworca londyńskiego.

 o o o-----
2 M IE S IĄ C E  A R E S Z T U  I 50M1 ZŁ. 
O D SZ K O D O W A N IA  ZA P O D R A B IA ­

N IE  F IR M Y .
N iedaw no  w w y d z ia le  V  są d u  o k rę ­

gow ego w Ł odzi o d b y ła  się  ro z p ra w a  
przeciw ko A b ram  owi L ew inow i, w ła ­
ścicielow i k ilk u  k am ien ic  i fa b ry k i 
gilz ..B risto l". W ed le  a k tu  o sk a rżen ia  
Lewin um ieszcza ł n a  sw oich w yrobach  
nazwę . .P rę p a ro w a tk i"  z a re je s tro w a n ą  
w u rzędzie  p a ten to w y m  przez zn an ą  fa_ 
b ry k ę  g ilz  „SokóT* i do tyczącą sp e c ja ł, 
nej fa b ry k a c ji  g ilz  z w atą , k tó ra  n e u ­
tra l iz u je  w edle sp ec ja ln eg o  p a te n tu  n i­
ko tynę.

Po p rz e s łu c h a n iu  św iadków  i po wy- 
vr.dpch p ro k u ra to ra  i adw . 'Siam. K aw - 
rzaka sąd sk a za ł L ew in a  n a  2 m ie s ią ­
ce bezw zględnego  a re sz tu  i zasąd ził 
5000 zł. pow ództw a cyw ilnego . S u ro w y  
ten  w yrok , sk a z u ją c y  k u p ca  łódzkiego, 
obudził w ielk ie za in te re so w an ie  n ie ly l-  
ko w kołach h and low ych , a le  i w śród  
sze ro k ie j pub liczności, k tó ra  często pa-, 
da o f ia rą  bezw artośc iow ych  a r ty k u łó w , 
p o dszyw ających  s ię  pod nazw y u z n a ­
nych w yrobów .

w
D ź w i ę k o w e

K I N O

MOMUS
Aparatura d ź w i ę ­
k o w a  naj nows z e j  

konsłrukcji .

:
Od p ią tk u  6 do n iedzie li 8 maja b. r.

G ig an t vezne arcy d zie ło  dźw iękow e 100 proc.

Madame Szatan
R ealizac ja  m is trz a  m is trzów , Cecil B. de M ile a  tw ó rcy  „B u r­

ła k a  z n ad -W ołg i" , „D y n a m itn “ i w. in. 
N iew idz iane  d o tą d  bo g ac tw a w y staw y  i pom ysłow ości scen. 
W ie lk i bal w pow ie trzu . — S tra sz n a  k a ta s tro fa  Z eppelina . 
W  ro lac h  g łó w n y ch : A ngola Brooks, R e g in a ld  D enny, K . 

Jo h n so n  i L ilia n  R ptłi.
B ile ty ' od 50 groszy .

K I N O

„ P A W ”
w

Strzemieszycach

T Y L K O  2 D N I! W  sobotę 7 i  n iedzie lę  8-go maja 1S32 roku .
A rcydzie ło  p o lsk ie j p rodukcji film ow ej o n iezw yk le  emo 

cjonu jąeej- tre śc i pt.

„ d e ż im ie i in i  b o f i a i e r o w i e ”
Z u d zia łem  n a js ły n n ie jsz y ch  gwńazd po lsk iego  e k ra n u : — 
M A R JA  BO G D A, Z U LA  P O G O R Z E L SK A , E T U E N JT JS Z  

BODO, A D A M  B R O D ZISZ, S T E F A N  JA R A C Z .
P oczą tek  seansów  w d n iu  pow szednie od godz. 6-ej, w n ie ­

dzielę od godz. 3-ej.

D R O B N E O G Ł O S Z E N IA

POSADY PRAGĘ

CZOPKI H EM O K O IDALNE  
..Varicol" (* kogutkiem )

L su w a ją  ból, p ieczenie, sw ędzenie, 
krw aw ienie, zm niejszają  guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

P O T R Z E B N A  ru ty n o w a n a  bufetow a. 
Z g łaszać się  B ędzin , M odrze jew ska  63,
R e s ta u ra c ja  „P o d h a lan k a" .________  ~
P O T R Z E B N Y  do z a k ła d u  f ry z je rsk ie ­
go uczeń i su b je k t. Sosnow iec, R y b ­
n a  6.

W Y K W A L IF IK O W A N Y  b ed n a rz  zn a j 
dzie z a tru d n ie n ie  w F a b ry c e  O lejów  i 
Tłuszczów  R o ślin n y ch  „ J . D. P o to k a  
S ynow ie" Sp. Ake., B ędzin  , M alobądz.

POTRZEBNY" poczciw y ch łop iec  do 
sk lep u  kol. spożyw czego na p ra k ty k ę  
za k a u c ją  lub  d o b rą  g w a ra n c ją , od go­
d z in y  14 - 16. Sosnow iec, Ja g ie llo ń sk a
3, sk lep .

L O K A L E
P O K Ó J na b iu ro  - 
odnajm ę. C en trum  
11-87.

Kupno i sp rzed aż

N o w a ś n  d la  P a ń  j ! !  
Trwałą onduSacfę

I
%
t
t
Z
I
♦♦
♦
♦

%
t
t
t
t
Z

w ykonyw a się najnow szym  a p a ­
ra te m  fra n cu sk im , n a d a ją c y  się 
n a  każde w łosy, ja k  farbow ane, 
tlen ione  i t. p. pod g w a ra n c ją  i 
odpow iedzia lnością po cenach  ♦  

bardzo p rzy stęp n y ch  od zł. 15. ♦
W o d n ą o ndu lac ję  n a jnow szym  sy- % 
stem em  u trw a lo n y m  bez  pom ocy ♦  
żelazka, w y k o n u ją  p ierw szorzędne ♦  
s iły  fachow e P . P . Jó zef i S a b in a  J  
S zym ańska. S pecja lność  farbow a- ♦  
n ie  b rw i i rzęs fa rb ą  fra n cu sk ą , 2  
m an icu re  p ie rw szo rzędny . 2

M. SZ T E R N , S O S N O W IE C , Z  
|  T A R G O W A  19, T elef. 9.13. ♦
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ^ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ O ♦ ♦ ♦ ♦

Z gubione dpbum ens^; 
po 5 g roszy  za T w yraz.

W IK T O R  G R U SZ C Z Y Ń S K I zgubił 
książeczkę w ojskow ą w y d an ą  przez P .
K . U. Sosnow iec. ____ _
W Ę G R Z Y N O W IC Z  S T E F A N  zgub ił 
zaśw iadczen ie  w ojskow e w ydane przez
PKIJ. Będzin. __________      •’ ’
S Z P R O T  F R A N C IS Z E K  zg u b ił ‘por­
tfe l  z a w ie ra ją c y  k a r tę  cy rk u la cy jn ą , 
książeczkę w ojskow ą w y d an ą  przez P. 
K . IJ. K ró le w ie c 'i  inne p a p ie ry , k tó re
u n ie  waż n kum _____________________ __
Z G U B IO N O  w eksel n a  34 zł. pl. 16 iu- 
tego  32 r .w y s t .  M a rja  W itk o w sk a , Tkt- 
b ro w a G órn icza, n a  zlecenie S ztróch li- 
ca. Z nalazcę u p rasz a  się o zw rot Bę-
dzin. N aru to w icza  3 . ________________
W IL K  A N T O N I zgub ił książkę K asy  
C horych  w y d an ą  w Sosnow cu.

J O S E K F R Y D M A N zgubiłJA K Ó B
koncesję n a  ty to ń  nr. 313, s tro n a  210. 
D ąbrow a G órn icza, Sobiesk iego  15. 
D Z IA M A  W Ł A D Y S Ł A W  zg u b ił le g i .
tym ację  pośrednictwa p racy  _
W IŚ N IE W S K I S T A N IS Ł A W  'zgubił 
książeczkę w ojskow ą w y d an ą  przez P.
K. U. Sosnow-iec.___________ _ _ _ _ _ _ _ _ _
R Y W K A  B R Y N C  z g u b iła  le g ity m a c ję  
żyw nościow ą w y d an ą  p rzez  m ie jsk i ko­
m itet- d la  sp ra w  bezrobocia, w Sosnow ­
c u .   ___ _ _____ _______ _________ _
S K R A D Z IO N O  książeczkę w ojskow ą, 
w y d an ą  p rzez  P . K. U  B ędzin n a  im ię 
K o n s ta n ty  O ciepka.

R O ?. N E. _____JBP1

P O T R Z E B N Y  p ia n is ta  (tka) i sk rzypek . 
R e s ta u ra c ja  „C ristal". Sosnow iec, P i ł ­
sudsk iego  24.

ZA d łu g i m ęża m ojego  Jó z efa  M iś Li la  
n ie  odpow iadam . W ład y sław a  M iśta l,
Z aw ierc ie , Z iem na 10._______________ __
ZA d łu g i żony  m ojej W e ro n ik i z D u­
bielów  od d n ia  1 m arca  32 ro k u  n ie od­
p ow iadam  i p ła c ił n ie  będę. S trzem ie-
szyce, M ajchow lzna, .Józef S a ro ta ._____
ZA d ług i żony H ele n y  z Za idów n ie  od­
pow iadam . S ta n is ła w  T opoln ick i. Za­
w iercie, S łow ack iego  1 2 . _____________

- m ieszkan ie  za raz  
Sosnow ca. T elefon

P O K Ó J um eb lo w an y  z obsłu g ą  z uie- 
k ręp u ją ee m  w ejściem  b. ta n io  o d stą­
p ię za raz  W iadom ość te le fon iczn ie  na 
a p a ra t  14-04.

S P R Z E D A M  kozetkę, o tom anę, m a te ra ­
ce. Sosnow iec, K o łłą ta ja  10, o ficy n a  2
p ic ' ro.__________________________________
2 P L A C E  sprzedam  ta n io  przy R udne j. 
M azow ieckiej. W iadom ość: P u s ta  32.

F O T O G R A F  J E  K o rn u n ji Św. od 4 zło­
tych . M iesźkcw ska, Sosnow iec, P iłsu d ­
sk iego  20.______ .
BACZNOŚĆ! K to  nie chce ab y  m u  nie 
s trąco n o  procentów  od jego  w kładów  
w B a n k u  Z ag łęb ia  n iech się zg łosi na­
ty c h m ia s t w p iw ia rn i p. S o b ań sk ie j vis 
a v is  m ałego  kośció łka w Sosnowcu, 
celem p o d p isa n ia  l is ty  p ro te s tac y jn e j
k tó ra  będzie odd an a  do sądu. __
B EZR O B O T N Y M  — p raca  — wiedzą 
— duże za ro b k i w każdej m iejscow ość ! 
In te l ig e n c ji — pan ie  — panow ie — pisa 
cie za raz; „K ieszonkow a E n cy k lo p ed ia  
P o p u la rna" K raków . J iz e f i tó w  10. 
G E R ŚZO N  Tser~O roń zg u b ił książkę 
w ojskow ą w y d an ą  przez P . K  -U. Lu­
blin.
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